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P R E N U M E R A T A :
Miejscowa m iesięcznie : bez dostawy do do* 

mu 2-80 — z dostawą 3 3 0 . —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 3 3 0 .  —  

Zagranicę 7-—  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

S p ó r  dwóch pokoleń.
Życie publiczne społeczeństw a ukra­

ińskiego skom plikow ało się o zjaw isko 
nowe, nader k łop otliw e i —  napozór 
■— nieoczekiw ane. N a zyw a  się ono: 
rozdźw ięk m iędzy m łodzieżą i star- 
szem pokoleniem . Ze w zględ ów  nie­
trudnych do zrozum ienia godzi się 
tym  „ ro z d 7w iękom “  pośw ięcić nieco 
uwagi.

Sama rzecz nie jest ostatecznie rew e­
lacją. Dysonanse i nieporozum ienia 
tniędzy dw om a pokoleniam i istnieją 
chyba odkąd świat światem. Postęp i 
konserw atyzm , zapal i chłodny rozsą­
dek, lekkom yślność i doświadczenie —  
to pojęcia, tw orzące p łaszczyznę w za­
jem nych tarć, a zarazem  ich genezę. 
W iadom o także, że w  trudniejszych 
m om entach d ziejow ych  dystans m ię­
dzy „m ło d ym i“  i „starym i" staje się 
nierzadko odległością k rytyczn ą, un ie­
m ożliwiającą odnalezienie w spólnego 
języka. A le  w  społeczeństw ie u k riiń - 
skiem, dziś niestojącem  bynajm niej 
Przed jakąś przełom ow ą decyzją, spra­
na ma jeszcze dodatkow e podłoże.

Jeszcze przed kilku  laty  panowała 
między dw om a pokoleniam i bodaj p o ­
korna harm onja. O czyw iście z zastrze­
leniem różn ych  tem peram entów  i sto- 
s°w m e do tego różn ych  form  działa­
nia. T ego , co robiła m łodzież, zap ew ­
ne nie robiłoby starsze pokolenie, ale 
też i nie potępiało. W ygląd ało  to na 

 ̂ m ilczący podział ról: m y, k tó rzy  m a­
my wiele do stracenia, upraw iam y 
laktykę ostrożną i odpow iedzialną, w y  
—  pom agajcie nam w aszym  rad ykaliz­
mem, gorączką czyn u, pogardą ry z y -  i 
4 T o , co z ra ń c ie , postaram y się o d ­

powiednio w yk o rzystać  na terenie, o d ­
powiednim  dla naszych siw ych g łó w  i 
Pow ażnych stanowisk. —  W  p raktyce 
akt y teroru, popełniane przez zakon ­
spirowane organizacje m łodzieży u- 
kraińskiej, b y ły  częstym  instrum entem  
Polityki starszego pokolenia, szczegól­
nie na gruncie zagranicznym .

W spółdziałanie to  jednak zakłóco­
ne zostało w ostatnich czasach. C o  raz 
gęściej w  spraw ozdaniach ze zgrom a­
dzeń i zebrań kulturaln ych  i społecz­
nych organizacyj ukraińskich czyta ­
j m y  o ostrych  nieporozum ieniach 
°bu pokoleń, tego, które stoi p rzy  ste- 

Ẑe, i tego, które w chodzi dopiero w  
tycie nubliczne. N ajdrastyczniejszą 
IPrmę p rzyb rał antagonizm  w  U k r. 
m w . P rzyjaciół O św iaty, gdzie „sta- 
rt y “  stali się przedm iotem  ataków  
»m łodych’‘, a n iek tó rzy  z atakow a­
nych musieli w yco fać  się z dalszej pra- 
ty- B yło  to  tern dziw niejsze, że celem 
tow arzystw a  jest niesienie pom ocy 
’ Ztałcącej się m łodzieży, a pom oc ta-

Rozruchy w Hiszpanji.
K artagina, 8 czerw ca. (P A T .), 

f a j k u j ą c y  robotnicy splondrow ali 
Magazyny z w yrobam i m łókienniczem i, 
5 następnie m anifestow ali przed kom i- 
*?rj item policji. W  czasie starcia je- 
■en żołnierz straży obyw atelskiej i dwaj 

r°b o tn :cy, odnieśli rany. G ubernator 
Polecił aresztow ać kom itet strajkow y. 

l fajk pow szechn y rozciągnięto  na io  
Miejscowości okręgu górniczego.

ka jest niemal w yłączn ym  udziałem  
„starszych " jako  m aterjalnie zasobniej­
szych i dysponujących pewnem i w p ły ­
wami.

O  co to c zy  się w alka? O dpow iedź 
nie jest prosta, o czem  chociażby 
św iadczy fakt, że jedno z czasopism 
ukraińskich rozpisało specjalną ankietę, 
w zyw ającą m łodzież, by wyjaśniła p o­
w od y swej op ozycji w obec „starych ". 
Z  drugiej strony jednak „sta rzy" zdają 
się dom yślać, o co chodzi.

Zanim  jeszcze rozd źw ięk  przybrał 
jaskrawe k o lo ry, pojaw iły  się w  prasie 
ukraińskiej głosy zaniepokojenia, już 
awizujące powstanie „kw estji m ło ­
dych ". Pisano o tern później coraz w y ­
raźniej, aż w reszcie osobne orędzie 
ks. m etropolity  Szeptyckiego do m ło­
dzieży dopow iedziało całą praw dę: 
m łodzież zeszła na bezdroża. N asiąkł­
szy duchem  w alki, nie chce uznaw ać 
p rym ityw n ych  w skazań noralności 
publicznej, ani autorytetu, ani dyscy-

% ostatniej chwili.
Poseł polski w Berlinie Wysocki

na audjencji u Marszałka Piłsudskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta.,

W arszaw a, 8 czerw ca. D ow iaduje­
m y się, że p rzyb y ł do W arszaw y poseł 
polski w Berlinie W yso ck i, k tó ry  p rzy  
ję ty  został p rzez m inistra Zaleskiego, 
a następnie b y ł na audjencji u M arszał­

ka Piłsudskiego. Jak słychać poseł 
W yso ck i zreferow ał obecną sytuację 
w  N iem czech  w  zw iązku  ze zm ianą ga­
binetu R zeszy  i rozw iązaniem  Reichs­
tagu.

Nie będzie narady w Ciechocinku.
.T elefo nem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 8 czerw ca. Pogłoska o 
tern, jakob y projektow ana była  w naj­
bliższym  czasie now a narada prem je- 
rów  rządów  pom ajow ych  u P . P rezy ­
denta R zp litej w C iech ocin ku , nie zn aj­
duje potw ierdzenia w  kołach dobrze

p oin form ow an ych . K onferencja ta nie 
m oże dojść do skutku w  obecnym  cza­
sie, zc w zględu na to, że kilka osobi­
stości z pośród uczestników  narad 
p rzeb yw a obecnie na urlopie w y p o ­
czyn k o w ym .

Votum zaufania dla Herriota
uchwaliła wczoraj Izba deputowanych.

P aryż, 8 czerw ca. (P A T .) W edle 
inform acji, krążących  w  kuluarach 
Izb y , liczba 390 głosów , oddanych  w e 
czorajszem  głosow aniu, za rządem  
obejm uje przedew szystkiem  160 gło­
sów człon ków  grupy radykalno-spo- 
łecznej, 130 głosów socjalistów , 40 
g łosów  lew icy  radykalnej oraz o k o ło  
50 głosów  grupy republikanów  spo­
łeczn ych , socjalistów  francuskich, nie­
zależnej lew icy  i tych  deputow anych, 
k tó rz y  nie przystąpili jeszcze do żad­

nej gru p y. 72 deputow anych  nie brało 
udziału w  głosowaniu.

P aryż, 8 czerw ca. (P A T .) A gencja 
' H avasa podaje, że po dokładnem  o- 

bliczeniu okazało się, iż w yn ik  głoso­
wania nad vo tu m  zaufania dla rządu 
przedstaw ia się jak następuje: za vo- 
tum  głosow ało 384 deputow anych, 

i p rzeciw k o  rządow i i i j , w strzym ało  
się z„s od  głosow ania 100 deputow a- 

’ nych.

Manifestacja weteranów amerykańskich
Domagają się wypłacenia rent inwalidzkich.

W aszyn gton , 8 czerw ca. (P A T .), 
io .o co  b y łych  żo łn ierzy  przedefilow a­
ło  przed aleją pelsyńwańską, m anife­
stując w ten sposób sw oje żądanie na­
tychm iastow ego w ypłacenia im renty

inw alidzkiej. O k o ło  2.000 agentów  po­
licyjn ych  m usiało u trzym yw ać p orzą­
dek w śród olbrzym iego tłum u, k tó ry  
oklaskiw ał pochód.

Spotkanie de Yalery z Thomasem.
D ublin , 8 czerw ca. (P A T .) N ie­

zw y k le  em ocjonującą była chw ila 
spotkania się de V a lery  z angielskim  
m inistrem  Thpm flsem . M inister an­
gielski pow itał de V aicrę z uprzejm ym  
uśm iechem , a p o  k ró tk ie j ch w ili za­
kłopotania, obaj m ężow ie stanu u- 
ścisnęli sobie serdecznie dłonie. D e

V alera p o w itał następnie serdecznie 
p rzyb y łego  razem  z Thom asem  m ini­
stra H eilsham a. —  Przew idują, że 
dzisiejsze narady nie doprow adzą je­
szcze do zupełnych  w yników - T rze j 
m ężow ie stanu w yrazili zadow olenie 
z przebiegu rannych  rozm ów . Po na­
radzie, udali się razem  na śniadanie.

pliny. U m ie się pośw ięcać, ale to  po­
święcanie staje się ślepe, anarchistycz­
nej ^przynoszące szkodę sprawie naro­
dow ej. O dm aw iając staiszem u p o k o ­

leniu posłuchu, usiłuje narzucić społe­
czeństw u własną w olę i nie cofa się 
przytem  przed środkam i gwaitu.

M ożnaby zapytać: do niedawna
było  w szystko  dobrze, a teraz nagle 
jest źle. C z y ż b y  tak z dnia na dzień 
zdem oralizow ała się m łod zież? „S ta­
r z y "  niestety przem ęczają tę zagadkę 
„nagiej odm ian y", ale rozum iem y ich. 
Ich przestrogi zw rócone do m łodzie/y 
przychodzą dosyć późno.

R ząd y zakonspirow anej pajdokra- 
cji trw ały  przez dłu°re lata. M ożliw e, 
jak zaznaczyliśm y w yżej, że były  one 
dla „odpow iedzialn ych  p o lity k ó w " 
w ygodne. P ozw o lo n o  m łodzieży na 
w szystko. Poddano opinję publiczną 
pod jej dyktaturę. C zło n k o w ie  U W O . 
stali się tłum aczam i „w o li narodu" i 
iej w ykonaw cam i. Żadnem  słowem  
sprzeciwu, nagany nie przeciw staw ia­
no się pow staw aniu tych  w szystkich  
„p rzy w a r" , nad którem i dziś ubolew a 
ks. m etropolita. H od ow an o troskliw ie 
ó w  ku lt taniego bohaterstw a, k tó ry  
ostatecznie przew rócił g łow y m łodzie­
ży. A p rob ow an o w szystko. O d  najpo­
tw orn iejszych  zibrodni oddzielano się 
w praw dzie ostrożnem  „ to  nie m y", 
ale nic ponadto. A  m łodzież w  takiej 
atm osferze rosła i bujała, by w resz­
cie przełam ać już nietykalne rogatki i 
stać się groźną dla w łasnych w y ch o ­
w aw ców .

W  U k r. T o w . P rzyjació ł O św iaty 
kam ieniem  obrazy stała się próba za­
rządu, b y  usunąć rozpolitykow an ie 
jednej z burs. Zarząd  miał słu­
szność. Studencka p olityka w  bursie 
przekreślała jej cele społeczne, peda­
gogiczne, naukowe... A le  m łodzież w y ­
grała, ' muszaiąc jednego z najbardziej 
zasłużonych działaczy starszej genera­
cji do ustąpienia. Przeszłość się mści.

K iedy, jakiem i m etodam i i k o ­
sztem  jak.ch ofiar uda się uciszyć to  
rozw ichrzenie m łodzieży i z p ow ro­
tem w d rożyć ją w  karbv dyscypliny 
społecznej —  nie w iem y. A le 'ponie­
w aż problem  posiada rów nież duże 
znaczenie dla w spółżycia narodow ościo 
w ego w  M ałopolsce W schodniej, p o­
niew aż dla Państwa nie jest rzeczą 
obojętną, jakim: są i bedą m łodzi o- 
byw atele narodow ość’ ukra ińskiej, —  
należy sobie żvczvć, by to  odrabianie 
zaniedbań w ych o w aw czych  i napra­
wianie spustoszeń m oraln ych  w śród 
m łodzieży ukraińskiej pow iodło  się 
m ożl wie rychło  i zupełnie.

Nagły zgon ambasadora 
włoskiego w Londynie.

L on dyn, 8 szerwca. (P A T .). A m ­
basador wlaski w  Londynie B ordonaro 
uległ nagle w czoraj por.oludniu cięż­
kiem u atakow i serca. G d y  radca am ba­
sady wszedł do gabinetu ambasadora 
zastał go leżącego bez przytom ności na 
ziem i. Bordonaro o d w iezion y  został 
natychm iast do leczn icy, gdzie dziś ra­
no o godzinie 5.40 zm arł.
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Mandżurskie pożary i zgliszcza.
List z kraf u nieustannych zamieszek.

Charbin. w. maju 1932.

O soba, która odbyła podróż na 
w schodniej części kolei wschodnio- 
cblńskiej z Pogranicznaia do C harbina 
opow iada ciekaw e szczegóły, ilustrują­
ce sytuację w  tym  rejonie.

„P rzyjech aw szy pociągiem  do C h a r­
bina —  opow iada nasz inform ator —  
nie chce się w ierzyć, że miasto to leży 
tak blisko terenów , na k tó rych  panuje 
swawola, na k tórych  dokonuje się 
straszliw ych gw ałtów , rabunku i m or­
derstw, na których  szaleje straszliw y 
pożar.

Linja kolei w schodnio - chińskiej 
na odcinku Pogranicznaja - C harbin , 
długości 400 w iorst jest d w u torow a 
i przecina niszczone straszliw ym  poża­
rem w ioski. Prawie w  pobliżu każdej 
stacji płoną osady, palone przez ban­
d ytów . Pożar przerzuca się na stepy, 
zapalając nawet la s y .  Pociąg niekiedy 
przejeżdża około  lasu, k tó ry  pali się 
na długości kilku  w iorst. W szędzie 
m ożna zo b aczyć ślady pożaru, w szę­
dzie zobaczyć m ożna ruiny aom ó w  i 
chat chińskich, wszędzie czuć jeszcze 
g ryzący  dym . D o m y m ieszkańców  ro­
syjskich w  tych  osadach w ybudow ane 
b yły  przew ażnie z drzew a, chaty chiń­
skie są z gliny, k ryte  słom ianym  da­
chem , co jeszcze bardziej podsyca po­
żar. Podpalacze zazw yczaj me p ozw a­
lają, aby pożar stłum iony byl w  zarod ­
ku. W  całym  kraju jest obecnie tysią­
ce p ogorzelców  bez dachu nad głowa 
Ludności tej zagraża głód i niebez­
pieczne choroby.

Zaledw ie ty lk o  pociąg nasz doje­
chał do stacji Sam ochw alow o, zaatako­
w any został p rzez ban dytów . A tak u ją­
cy byli silnie uzbrojeni. Po dokonaniu 
rabunku w  m ieszkaniach u rzędn ików  
k o le jow ych  ranili ciężko żonę koleja­
rza, która odw ażnie przeszkadzała im 
w  rabunku. N atychm iast w  pociągu 
zgaszono w szystkie światła, poczem  
m aszynista pełną parą ruszył dalej. 
S trzały  nie raniły n ikogo z pasażerów.

O p ró cz  m orderstw , rabun ków  i 
podpaleń m asow ych istnieje jeszcze 
jedno zło : „kon trybucja*1. Zdem orali­
zow ani żołnierze lub C h u n chu zi, w y ­
magają od każdego pieniędzy. W  w y ­
padku odm ow y m ęczą swą ofiarę me- 
litościw ie.

K iedy około  osady przejeżdża po­
ciąg, m ieszkańcy w yłażą z sw ych  k r y ­
jów ek  i żałośnie z zazdrością patrzą 
do okien w agon ów , które jednak o- 
świetlone są ty lk o  w ted y, jeśli droga 
jest bezpieczna. W iększość tych  osad­
n ików  nie posiada żadnych  pieniędzy. 
K to  miał pieniądze na podróż, ten już 
daw no opuścił ten kraj, gdzie szaleje 
zbrodnia i pożar

*
W  rejonie stacji C hajlin, na w scho­

dnim  odcinku kolei koncentrow ane są 
obecnie silne oddziały japońskie. R ów -

Nowe władze krakowskiej 
Akademji Sztok Pięknych.

K ra k ó w , 7 czert* ca. (P A T .). R e k ­
torem  A kadem ji Sztuk P iękn ych  w 
K rakow ie został w yb ran y p rof. Józef 
M ehoffer, p rorektorem  zaś prof. F ry­
d eryk  Pautsch.

Delegacja polska na mię­
dzynarodowy kongres 

autorów dramatycznych.
W arszaw a, 7 czerw ca. (P A T .). N a  

odbyw ający się w  W iedn iu  K ongres 
M iędzynarodow y A u to ró w  D ram a­
tyc zn y ch  w yjechał prezes Z w iązku  
A u to ró w  D ram atyczn ych  W acław  
G rubiński. T o w a rzy szy  m u radca pra­
w n y Z w iązk u  p. G ustaw  Beylin.

nież w dolinie Sungary znajdują się 
wojska japońskie.

W edług ostatnich w iadom ości, ge­
nerał chiński D in -C zao  cofnął się z 
m asta Furd;n w  nieznanym  kierunku, 
pozostaw iając na miejscu oddziały

C h u n ch u zów . O dd ziały  te praw dopo­
dobnie szybko cofną się w  kierunku 
ujścia A m uru. N a stacji C hajlin  p rze­
b yw a obecnie dow ódca d yw izji japoń­
skiej generał M acuki w raz ż sw ym  
sztabem. W ojska generała M acuki

złączy ły  się z brygadą generała Joda, 
k tóra  operuje m iędzy C hajlinem  a rze­
ką M udansian. D ow ód ca drugiej japoń­
skiej d yw izji generał H irose p rzyb y ł 
ze sw ym  sztabem do Sansinu, skąd kie­
ruje dalszemi operacjam i wojennem i.

W  okolicach tej stacji stoczona b y ­
ła gw ałtow na bitw a. C h u n chu zi został, 
zupełnie pokonani, pozostaw iw szy w ie­
lu zabitych  na placu boju. R eszta 
uciekała w zdłuż kolei chuchajskiej.

Po oczyszczeniu  tych  rejonów  od 
band C h u n ch u zów , wojska japońskie 
w ró ciły  do Sunpu, gdzie znajduje się 
głów n y obóz arm ji japońskie,.

Gabinet Herriota przed parlamentem.
P aryż, 7 czerw ca. (P A T .). O  godz. 

14.45 w szystkie tryb u n y i galerje p ar­
lamentu b yły  już zajęte. C zło n k o w ie  
rządu p^emjera H erriota  zjaw ili się 
dopiero, gdy cała Izba była juz w 
kom plecie. Przem ów ienie prezydenta 
Izby Bouissona oklaskiw ane było  bar­
dzo gorąco. G d y padło nazw isko 
Brianda, rozległy się burziiw e oklaski, 
zw'asż.cza na lew icy. H ołdu, oddane­
go p rzez parlament pamięci prezyden­
ta Dournera, wysłuchała Izba, z w y ­
jątkiem  kilku kom unistów  stojąc.

W  cnw ili, gdy prem jer H erriot 
wstąpił na trybunę celem odczytania 
deklaracji rządow ej, kom uniści k r z y ­
czą; U w oln ić z w ięzień posłów  k o ­
m unistyczn ych! P c p rzyw róceniu  spo­
koju, H errio t odczytał deklarację rzą­
dową. Po pierw szych zdaniach, odn o­
szących się do tendencyj p okojow ych , 
zryw ają się oklaski na lew icy  i cen­
trum . Socjaliści i radykałow ie oklaski­

wali gorąco zapow iedź energicznych 
k ro k ó w  celem zw alczania trudności 
gospodarczych. Praw ica i prawe cen­
trum  zachow ały m ilczenie. K o n iecz­
ność w spółpracy m iędzynarodow ej 

w yw ołuje w  całym  parlamencie żyw e 
brawa. Zdaniai w  kwestji ubezpie­
czeń społecznych, ustępy pośw ięcone 
robotnikom , oraz b yłym  kom batan­
tom , oklaskiw ane są na wielu ławach. 
Lew ica oklaskuje gorąco ustępy o 

laicyzacji i bezpłatnej nauce w  szko­
łach średnich.

Po zakończeniu  o d czytyw an ia  de­
klaracji rządow ej zryw a się burza o- 
k lasków . B y ły  prem jer Tardieu  pierw ­
szy ostentacyjnie bije "brawo. C ała le­
w ica, centrum  i praw ica oklaskują ż y ­
w o  oświadczenie, dotyczące reparacyj. 
W ezw anie do udzielenia zaufania no­
w em u rządow i oklaskują socjaliści, ra­
dykałow ie społeczni oraz centrum .

Tekst deklaracji rządowej.
P aryż, 7 czei wca. (P A T .). D ekla­

racja. rządow a odczytana została dziś 
popoludm u w Izbie D eputow an ych  
przez prem jeia H erriota, w  senacie 
zaś przez ministra sprawiedliw ości Re 
noulta. R ząd, głosi deklaracja, w  za­
kresie polityki w ew nętrzn ej dążyć b ę ­
dzie do szybkiej popraw y stosunków 
finansow ych. Przew idziany jest pro­

gram  w ielkich  robót publicznych, m a­
jących na celu zm niejszenie bezrobo­
cia. Przew idziane są dalej: reorganiza­
cja środków  transportow ych, oraz u- 
zgodnienie środków  och ron y gospo­
darcze' z system em  w zm ożon ych  
zm ian gospodarczych i układów  m ię­
d zynarodow ych. R ząd  zastosuje ak­
tyw n ą p olitykę w  zakresie rozw o ju  
gospodarczego i socjalnego kolonij i 
dążyć będzie do reorganizacji ubezpie­
czeń społecznych i do rozszerzenia ak­
cji p o m ocy  dla bezrobotn ych . W resz­

cie rząd  projektuje orow adzenie bez­
płatn ego nauczania w  szkołach dru­
giego stopnia, oraz p rzygotow u je p r o ­
jekt amnestji dla przestępców  poli­
tyczn ych .

Pod w zględem  p o lityk i zagranicz­
nej rząd kierow ać się będzie koniecz­
nością ugruntow ania pokoju  na ogó l­
nej organizacji E u ropy i całego świata 
i dążyć będzie do porozum ienia go­
spodarczego i rozbrojenie m oralnego.

W  sprawie odszkodow ań Francja 
nic pozw oli kw estjonow ać sw ych praw  
do reparacyj, praw , w yn ikających  nie 
ty lk o  z traktatów , lecz i z układów  
w zajem nych, w  k tórych  zaangażow a­
ny jest honor sygnatarjuszy. Świat, 
k tó ry b y  się. oparł sile praw a, oddałby 
się wcześniej c z y  później pod panow a­
nie siły. Przedstaw iający te zasady 
rząd, pragnąc bronić nie egoistycznych 
przyw ilejów , lecz interesów pow szech-

Komisarz rządowy dla Prus.
Berlin, 7 czerwca, (P A T ). N a czoło 

aktualnych zagadnień N iem iec w ysuw a 
się kwestja Prus. V . Papen osobiście 
interw enjow ał u prezydenta sejmu 
pruskiego Kerrla, dom agając się jak 
najszybszego zw ołania sejmu. A rg u ­
m enty kanclerza w  sprawie p izy  śpie­
szenia ukonstytuow ania się rządu pru­
skiego, znalazły poparcie w  tru d n o­
ściach finansow ych, z iakiem i połączo­
ne jest w ykonanie budżetu  pruskiego. 
W  budżecie powstała luka, spow odo­
wana niespłaceniem dotąd k w o ty  100 
m iljon ów  m k. przez rząd pruski, k tó ­
ra to kw ota  należała się od rządu R z e ­
szy z racji przejęcia Banku K olon iza- 
cyjnego. Żądanie Papena zostało przez 
K errla uw zględnione i zw ołał on k o n ­
w ent senjorów  na 10 bm . celem ustale­
nia term inu zw ołania sejmu pruskiego. 
Koła polityczn e kom entują inicjatyw ę 
Papena w  ten sposób, że kanclerz R z e ­
szy zdaje sobie dokładnie sprawę z 
bezcelow ości prow ad zon ych  z partjam i 
sejmu pruskiego pertraktacyj co do u- 
tw orzenia rządu koalicyjnego. T o  też 
zg ó ry  liczą się z tern, że w  konsekw en­
cji fiaska tych  rokow ań, musi nastąpić 
nom inacja rządow ego kom isarza R z e ­

szy dla Prus. Prasa w ym ienia nawet 
niedyskretnie kandydata na to stano­
w isko w  osobie nadburm istrza m. Lip­
ska G oerdelera. Sprawa pow ołania k o ­
m isarza rządow ego dla Prus była od- 
dawna przedm iotem  ostrych  dyskusyj. 
Przeciw staw iły  się takiej nom inacj 
szczególnie kraje południow e, uważając 
ją za precedens naruszenia autonom ji 
krajów  zw iązk ow ych . Szczególnie pra­
sa bawarska objaw ia zaniepokojenie, 
zw racając uwagę, że podobne narusze­
nie autonom ji krajów  zw iązk ow ych  
stw arza podatny grunt dla rozw oju  
tendencyj separatystycznych.

Berlin, 7 czerw ca. (P A T ). K anclerz 
R zeszy v. Papen i min. finansów  R ze ­
szy v. Schw erin jako przedstaw iciele 
R zeszy  odbyli dziś w  u izęd zie kancler­
skim konferencję z przedstawicielam i 
rządu pruskiego, min. Klepperem  i 
H irthsiferem . Tem atem  obrad była 
kwestja p okrycia  deficytu  bu d żetow e­
go w  budżecie pruskim . W ob ec tru d ­
ności za „t  wiem  a tej spraw y w  drodze 
parlam entarnej, w  kolach p o lityczn ych  
liczą się z m ożliw ością ogłoszenia b u ­
dżetu pruskiego w  drodze dekretu 
prezydenta R zeszv.

nych, skłonny jest przedyskutow ać 
każdy projekt, w zgl. podjąć in icjaty­
wę, która  m ogłaby spow odow ać w ię­
kszą stabilizację stosunków  św iato­
w ych  i powszechną zgodę z wiarą w  
pokój. W  zgodzie z pantem  Ligi, gło­
si deklaracja —  dążyć będziem y dc 
zapew nienia bezpieczeństw a n ietylko  
naszego własnego, lecz ló w n ież naro­
dów  zarów no w ielkich, jak i m ałych. 
A k cja  nasza musi b yć kierow ana zasa­
dami, k tórych  broniliśm y od r. 1924 
i która stała się zasadniczym  elemen­
tem  p o lity k i francuskiej. Świat cały 

jest p ogrążony w  chaosie. Spokój bę­
dzie p rzyw ró con y, jeżeli ządy p oro­
zum ieją się m iędzy sobą i zechcą po­
dobnie, jak nasz rząd, dążyć do tego, 
b y  zapanował duch pokoju, uważając 
tak, jak. m y, zbrodnię, będącą poza 
prawem .

Poseł romański Bilciaresca 
opuścił Polskę.

W arszaw a, 7 czerw ca. ( P A T ) .  D o ­
tych czasow y poseł n ad zw yczajn y, mi- 
luster pełnom ocny R um un j p  Bileiu 
rescu w yjechał dziś o godz. 15-tej w  
tow arzystw ie m ałżonki do Buka­
resztu.

N a dw orcu głów nym  żegnali p 
m inistra Biiciurescu czło n k o w ie  k o r ­
pusu dyplom atyczn ego z ambasadora­
mi Francji, W.  B 'ytan ji i W łoch  na 
czeie, w yżsi urzędnicy M in. Spraw  Z a­
granicznych z zest. p roto kołu  dyplo­
m atycznego R . P rzeździeckim , człon ­
kow ie poselstwa rum uńskiego kolonja 
rum uńska oraz przedstawiciele prasy-

Gen. Gąsiorowski o króla 
Karola.

Bukareszt, 7 czerw ca. (P A T ). K ról 
K a-ol w ydal śniadanie na cześć prze­
byw ającego w  Bukareszcie szefa Sztabu 
G łów n ego gen. G ąsiorow skiego. W  
śniadaniu w zięli udział m. in. premjer 
V aida i poseł Titulescu.

Wyrok w procesie Zofji 
Korybnt Woronieckiej.
W arszaw a, 7 czerw ca. (P A T ). Sąd 

o k rę go w y  ogłosił dziś w y ro k , na m ocy 
którego  Z ofja  K o ry b u t W oron iecka 
skazana została na 3 lata tw ierd zy  za 
zabójstw o Boya, popełnione w  stanie 
silnego w zburzenia psychicznego, w y ­
w ołanego ciężką zniew agą osobisty 
Sąd za izą d ził D ow ództw o cyw ilne ^  
w ysokości r.ąor z ło tych , a to alimen­
ty  dla dzieci B oya d o  200 zł. miesięcz­
nie, za okres ubiegły od śmierci ojca» 
i sym boliczny r zło ty  dla pierwszej 
żo n y  B oya tytu łem  odszkodow ania z* 
straty m aterialne. Ponadto zasądzono 
alim enty dla dzieci do czasu ich peł- 
noletności po 200 zł. miesięcznie.

Wydatki i dochody 
w maju b. r.

W arszaw a, 7 czerw ca. (P A T ). T ym * 
czasow e zestawienie d och odów  i w y ' 
datków  b u d żetow ych  za maj rb. w y ' 
kazuje po stronie doch odów  175.3 
ljon y zło tych , po stronie w ydatkóW
189.9 m iljonów  zł. czyli niedobór w y ­
nosi 14.6 m iljon ów  zł.
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Wizyta okrętów angiel­
skich w Gdyni.

G dynia, 7 czerw ca. (P A T .). Dnia 
14 brn. rano przybędą do G d yn i 4 
kontrtorp edow ce angielskie. P ob yt o- 
krętów  angielskich na w odach p o l­
skich potrw a j dni, tj. do 19 czerw ca. 
Jednocześnie do Gdańska zaw inęły 
także 4 kon trtorp edow ce angielskie 
z leaderem flo ty lli (1 kontrtorp edo- 
wiec o w yporności 2.000 tonn) na 
czele.    j

Katastrofa motocyklowa.
Poznań 7 czerw ca. (P A T .). N a szo­

cie Kostrzyn-Pobiedzisika, w  pow iecie 
sredskim, w yd arzy ł się trag iczn y  w y ­
padek m o io cyk lo w y. W racający do 
Poznania p. H atzb an d w ziął ze sobą 
kasjera Kom unalnej K asy O szczędnoś­
ci w Pobiedziskach Józefa Szczepania­
ka. W  pobliżu T arn ow a, na sk rzyżo ­
waniu dróg, pękła opona i w skutek 
dużej szybkości m otocykl w padł na 
drzew o. Szczepaniak uległ rozbiciu  gło 
Wy i poniósł śmierć. Kierow ca doznał 
licznych  obrażeń.

Tajemnicza łódź podwodna,
Lille, 7 czerw ca. (P A T ). W  o k o li­

cach portu  Boulogne ukazała się jakaś 
tajem nicza lódż podw odna, której p rzy  
należności dotychczas nie udało się 
stw ierdzić. W ładze rozp oczęły  poszu­
kiwania za nieznaną łodzią, trzym ając 
narazie w ynik tej akcji w  tajem nicy.

Zgon małżonki posła
Łukasiewicza.

W iedeń, 7 czerw ca. (P A T ). Dziś 
w południe zm arła tu m ałżonka posła 
nadzw yczajnego i ministra pełnom oc­
nego R zp litej Polskiej Łukasiew icza.

Zakaz obchodu rocznicy 
konstytucji weimarskiej.

Berlin, 8 czerw ca. (P A T .). Sejm 
naeklebursko-strehlfcki na w niosek 

niemiecki narodow ych  uchw ali1 w e­
zwać rządy krajow e do zakazania o b ­
chodów  rocznicy konstytucji w ejm ar- 
skiej, p rzygo to w yw an ych  na dzień 11 
sierpnia przez partje republikańskie.

„Kindnapping" zatacza w Ameryce 
coraz szersze kręgi.

Tragedia Lindbergha, która w strząs­
nęła ostatnio całym  światem , nie
przeraziła ciem nych p racow n ikó w  
podziem i. Śm ierć m ałegc K arola A u ­
gusta stała się jakby hasłem do zb ro d ­
n iczych  czyn ów , a cały szereg boga­
tych  rod ziców  ży je  obecnie w  trw o ­
dze o los sw ych synów  i córek. C o  
dziwniejsze —  iż ci, k tó rzy  odali
ludzkość- najw iększe przysługi, bądź 
pracą, bądź odw agą, bądź talentem , 
narażeni są najbardziej na w yrafin o ­
waną działalność szajek, p oryw ających  
dzieci dla w ykupu. O statnio rozeszła 
się w  A m eryce niepokojąca w iado­
mość, że słynna gw iazda ekranu, m ie­
szkająca w  H ollyw o o d , M a r l e n a  
D i e t r i c h ,  o trzym u je już od kilku

tygodn i anonim ow e listy, pełne po­
gróżek  z żądaniem  złożenia 10.000 
d olarów  okupu, g dyż w  przeciw nym  
razie uprow adzoną zostanie je; cz te­
roletnia córeczka M arja. M aleńka 
M arja D ietrich  strzeżona jest od tego 
czasu pilnie przez d etektyw ó w , k tó rzy  
nie odstępują jej w  dzień i w  nocy.

T a k że  i m aluczcy bogacze nie są 
w olni od zm ory kindnapperów . Listy 
z żądaniem  „w y k u p u “  w  kw ocie 500 
d olarów , o trzym u je rów nież pewien 
przedsiębiorca, zajm ujący się im portem  
bielizny nazwiskiem  Egon M uller. 
M uller ma ą-letniego synka, o którego 
jest od czasu otrzym ania anonim ów  w  
ciągłej obawie.

Paderewski u Kossaka.

tow ego na sytuację w  Polsce, w s k a zy ­
w ał p. poseł na zarządzenia oszczęd n o­
ściowe R ząd u  i na środKi, przedsiębra­
ne w  celu złagodzenia następstw k r y ­
zysu. Podkreślał dalej, że Polska nale­
ż y  w raz z H olan d ’a d o  tych  n ie lic z­
nych krajów , które u trzym ały  pa_y- 
tet złota, oraz, że W brew fa łszyw ym  
pogłoskom , nie w prow adziła  Polska 

żadnych  ograniczeń dew izow ych . 
M ów iąc o rozsiew anych przez n iep rzy­
chylną Polsce prasę nieuzasadnionych 
pogłoskach, jakoby Polska zam ierzała 
w Lozannie uzyskać m oratorium , 
przeciw staw iał p . Doseł tem u dow ~>dy 
zaufania obcego kapitału  do Polski i 
rentow ności kapitałów , loko w an ych  w  
Polsce- W reszcie om aw iał d . poseł 
szybki rozw ój G d yn i, pom yślny ro z­
w ó j stosunków  handlow ych polsko- 
holenderskich 1 w prow adzenie bezpo­
średniej kom unikacji m orskiej pom ię­
d zy Polską a H olandją.

Przed odjazdem  sw oim  z N o w ego  Jorku  do E uropy, Ignacy Paderewski odw iedził w N o .  
w ym  Jorku p:ac«w nię W ojciecha Kossaka. —  N a  zdjęciu naszem w id zim y Paderewski 

oraz Kossaka przed portretem  pik. H o u z c ‘go, dziełem  p crd zla  W ojciecha Kcssaka.

Wywiad z posłem Rzeczypospolitej
w prasie holenderskiej.

Poseł R zeczyp osp olite j Polskiej dr. 
Babiński, p ow róciw szy po parutygo- 
d niow ym  pobycie w  W arszaw ie do 
H agi, udzielił prasie holenderskiej w y ­

w iadu o położeniu ekonom icznem  w  
Polsce, k tó ry  ukazał się we w szystkich  
w ielkich  dziennikach.

O m a w  ając w p ły w  k ryzysu  świa­

Ze srebrnego ekranu.

W szponach cziezwy- 
czć jki.

W y tw ó rn ia : Fox. —  W  gł. rolach: 
E a y  Johnson, N eil H am ilton  i Johr 
H ollid ay. —  R eżyserow ał B erthold 

V iertel.
„ P A Ł A C  E“ .

D rugi, w yśw ietlan y obok .T a jem n icy  
rodu H absburgów ", film  obecnego program u 
w „P ałace" jest w yb itn ym  film em  p opagan- 
dow ym  na rzecz kon trrew o lu cji. Pokazuje 
w barw ach m ocnych, w  szeregu wstrząsają­
cych i p lastyczn ych  obrazów  proces w cie­
lania idei kom unistycznej w  Rosji w spółcze­
snej i skutki now ego ustroju na społeczeń­
stwie dorosłych i dzieci.

Szczególną w artość treściow ą ma obraz 
opuszczonych dzieci sow ieckich, żyjących  w  
dzikiej bar.dz.e z  kradzieży  i żebractw a.

Pod względem  technicznym  film  o tr z y ­
mał ba-dzo staranne zdjęcia i c iekaw y ir.un- 
taż, w k tó rym  obrazy łączą się p o w tó rze­
niem tego samego m o tyw u  (n. p. zamkr.. j -  
cie drzw i zam yka jeden obraz, otw arcie  ich 
otw iera następny). N ie w yd ob yto  jednak 
w szystkich w alorów  tem atu, dzięki czem u 
film  przem aw ia raczej tieścią, niż w "k o n a - 
niem. J. G . Ł.

POPIERAJCIE
L .  O .  P .  P .

D r. S T A N IS Ł A W  P IL C H .

W hołdzie wielkiemu uczonemu.
(Pokłosie jubileuszu prof. Zielińskiego).

W śród u czon ych  polskich doby 
Współczesnej w ybija  się na czoło  dr. 
Tadeusz Z i e l i ń s k i ,  profesor U n i­
w ersytetu w arszaw skiego, najw iększy 
nasz filo log, zn any szeroko wśród 
W szystkich narodów  kulturaln ych  z o- 
grom nej ilości prac n au kow ych  z za­
kresu fiiologj. klasycznej, z dziejów  re- 
kgji starożytnej oraz w p ływ u  antyku 
na kulturę współczesną. M im o p rze­
kroczenia przed kilku  laty  siedm dzie- 
3tątki (ur. w  r. 1859) rozw ija  rozległą 
działalność naukow ą, bierze udział w  
zjazdach n au kow ych  w  Polsce i za­
granicą.

W  r. 1930 świat ku lturalny obch o­
dził pięćdziesięciolecie jego doktoratu, 
2 in icja tyw y Polskiego T o w arzystw a  
Filologicznego, które już kilka lat 
Przeatem  obdarzyło  znaKom itego u czo ­
nego godnością człon ka honorow ego. 
* i  ~vna uroczystość jubileuszow a od ­
ki la się w  W arszaw ie w  m aju 1930 r- 
* e  L w ow ie u czczo n o  Jubilata w  lu ­
tym  1931 r. z okazji nadania m u dok- 
loratu honorow ego przez U n iw ersytet 
Jana K azim ierza.

Z  okazji jubileuszu Polskie T o w a ­
rzystw o F ilologiczne p ow zięło  plan o- 
Publikowania w zbiorze p. t. I r e s i o- 
n e artyku łów , rozp raw  i dzieł Jubi­
lata daw niej w yd an ych  i uzuoełnio- 
nych  a dziś trudno dostępnych. M ają 
°ne wielką w artość dla badań nad da­
ną kw estją, niektóre z nich w p ro w a­
dziły przełom  w  dotychczasow em  sta-

djum  prac n au kow ych  lub torow ały  
now e drogi na przyszłość. N arazie p o ­
jaw ił się I-szy tom  tego zbioru, obej­
m ujący (na 46S stronach dużej ósem ki) 
11 rozpraw  do kom edji i tragedji sta­
rożytn ej (po 1 w  język u  łacińskim , an­
gielskim  i francuskim , reszta w  nie­
m ieckim ). T o m  ten jest drugim  z k o ­
lei w  w yd aw n ictw ie  pt. E u s S u p p l e -  
m e n t a, w ychodzącem  dzięki subw en­
cjom  M inisterstwa W . R. i O . P. a 
stanowiącem  oddzielne rozp raw y ze 
starożytności. D w a dalsze tom y „Ire- 
sione” są już w  druku (jako V II i IX  t. 
tegoż zbioru). T r z e d  z nich zaw ierać 
będzie przedm ow ę i index alfab etycz­
ny, nadto jako  osobne volum en „Eus 
§upplem enta“  w yjd zie  w net dokładna 
bibljografja prac Jubilata, która obej­
m ow ać będzie około  1000 p o zycy j.

Ponadto Polskie T o w a rz y stw o  F ilo­
logiczne pośw ięciło m u swoje organa o- 
ficjalne: „K w a rta ln ik  K lasyczn y" za 
r. 193 c i X X X III  tom  „E os’1 za rok 
I93o/3i; dedykacje w obu tych  w y ­
daw nictw ach  (w  Eos p o  łacinie) kreślą 
zasługi naukow e Jubilata. Z  pow odu 
trudności fin an sow ych d ru k tego  ro c z­
nika „E o s" przeciągnął się do w iosny 
b. r., ale przedstaw ia się on okazale tak  
j ik  poprzedni roczn ik , d edykow an y 
dr. Stanisław ow i W itk o w sk iem u , pro­
fesorow i U n iw ersytetu  J. R . (liczy 664 
stron dużej ósem ki). O zd o b io n y  jest 
portretem  Jubilata.

N a  całość tej księgi jubileuszow ej

składają się prace 45 autorów , p rzy ja­
ciół i u czn iów  JuDiiata: tych  rozpraw  
różnej objętości (w  tern cztery  prace 
pióra kobiecego), oraz krótk ich  nota­
tek, w ypełniających luki m iędzy po- 
szczególnem i artykułam i, iest ponad 
60 z  różn ych  dziedzin filologji k lasycz­
nej w  szerokiem  tego  słowa znaczeniu. 
Z  całego tom u oddziela się część p ierw ­
sza, obejm ująca (na 240 stronach) ro z­
praw y pośw ięcone W ergiłjuszow i z o- 
kazii bim illenium  urodzin najw iększe­
go epika rzym skiego, P oczątk o w o  sta­
now ić one m iały osobną „K sięgę W er- 
giljańską", złożon ą przez P. T . F. w  
hołdzie w ieszczow i m antuańskiem u, 
lecz w arun ki m aterjalne zm usiły redak­
cję do złączenia w szystkich  rozp raw  w  
obszerny tom , pośw ięcony prof. Z ie­
lińskiem u. T a  pierw sza część zam yka 
się bibljografją w ergiljan ów  polskich, 
zebraną z m rów czą skrzętnością przez 
znanego badacza hum anizm u polskie­
go, p rof. dr. W ik to ra  H a l i n a .  W  
ten sposób wspaniały ten roczn ik  „E os" 
jest rów nocześnie w ezw aniem  „nasze­
go przyjaciela  M arona" i znakom itego 
naszego u czon ego prof. Zielińskiego.

W  uznaniu jego n adzw yczaj p łod ­
nej i w ielostronnej działalności szereg 
m stytu cyj naukow ych, polskich i za­
granicznych, zalicza go w  poczet sw o­
ich cz ło n k ó w  a wiele U n iw ersytetów  
obdarzyło  go doktoratem  honorow ym . 
W yrazem  popularności, jakiej Jubilat 
zażyw a zagranicą, b y ło  rów nież umiesz 
czerne go w  r. ub. wśród kand yd atów  
do nagrod y naukow ej N obla. W ziętego 
jego w  szerokich sferach ku ltu raln ych  
skłoniła J. Rosena, tw órcę p rzep ięk­
nych  m alow ideł w  lw ow skiej katedrze 
orm iańskiej, że uduchow ione oblicze 

j w ybitn ego hellenisty sportretow ał w

tw a rzy  św. Pawła w śród postaci sto:ą- 
cych  u stóp U k rzyżo w an ego  na ścianie 
prezbiterjum .

O m ów ion e w yże j w yd aw nictw a P ol­
skiego T o w a rzystw a  Filologicznego, 
stanowiące pokłosie jubileuszu prof. 
Zielińskiego, są zarazem  piękn ym  pom ­
nikiem nauki polskiej i najlepszą p ro ­
pagandą Polski zagranicą, dokąd ro z­
chodzą się w  znacznej ilości egzem pla­
rzy  drogą kupna i w ym ian y za fach o­
w e czasopisma.

Za ich w ydanie w  pięknej i staran­
nej form ie naieży się szczera w d zięcz­
ność naczelnem u redaktorow i w yd aw ­
n ictw  P T F ., prof. U n iw . J. K  dr. R y -  
szaidow i G anszyńcow i. Publikacje te, 
drukow ane w e L w ow ie świadczą nie­
zbicie, ze L w ó w  jak aaw niei tak  i obec­
nie jest żyw em  ogniskiem  ruchu nauko­
w ego na w schodnich rubieżach P d sk i, 
jakkolw iek  w ielu p racow n ików  opuś­
ciło tutejszą niw ę naukow ą i literacką 
czy  artystyczn ą przenosząc się do sto­
licy lub ao in n ych  środow isk kult-u- 
la ln ych  w  odrodzon ej Polsce.

Podkreślić też należy, że na 43 au­
to ró w  (ek) rozpraw , m ieszczących się 
w  tym  roczn iku  „E os", 20 stale m ie­
szka w e L w ow ie, dw aj ponadto są ta­
cy, k tó rzy  tu  s.ę kształcili i rozpoczęli 
swoją pracę nauKową, a teraz p row a­
dzą ją dalej na innych U niw ersytetach: 
proi. dr. K . M ichałowski archeolog w  
W arszaw ie i prof. dr. J. O k o  filo lo g  w  
W ilnie. Ze Lw ow em  zw iązan y jest też 
p io f. dr. T . Sinko, znany u czo n y i po­
pularyzator antyku w śród szerokich  
w arstw  nast.ego społeczeństw a, gdyż 
przed obięcierr katedry  w  U n i w e r s y ­

tecie Jagiellońskim pracow ał przez Wil­
ka lar na katedrze w  U niw ersytecie 
lv rowskim .
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Klęska głodu na Ukrainie sowieckiej.Ś- p. dr. Zygmunt 
Kamiński.

Z  grona w yb itn ych  lekarzy  lw o w ­
skich ubył onegdaj jeden z n ajw yb it­
niejszych i najbardziej popularnych, śp. 
dr. Z ygm u n t Kam iński, em erytow any 
ppłk. lekarz W ojsk  Polskich, zn akom i­
ty  internista, p raw d ziw y przyjaciel i o- 
piekun liczn ych  sw oich pacjentów . Śp. 
dr. Z ygm u n t K am iński, b y ły  oficer 
daw n ych  w ojsk rosyjskich, a później 
długoletni lekarz w  W ojsku  Polskiem , 
gorący  Polak patrjota, osiedlił się po 
w ojnie w  naszem mieście, do którego  
p rzyw iąza ł się szczerze, zdobyw ając so­
bie rzetelną swą w iedzą, a przede- 
w szystkiem  tkliw em , pełnem  humanita 
ryzm u  sercem liczne rzesze pacjentów . 
Z n an y by 1 zw łaszcza w śród ludności u- 
bogiej, której spieszył zawsze z b ez­
interesow ną pom ocą, nie szczędząc 
osobistej opieki i wsparcia.

Zm arł w  sile w ieku, po dłuższej 
ciężkiej chorobie w  57 roku życia, po­
zostaw iając po sobie żal ogóln y. P o ­
grzeb zasłużonego lekarza-filantropa 
odb ył się w  poniedziałek z K aplicy 
Szpitala W ojskow ego, a tłum y, które 
to w arzy szy ły  żałobnem u orszakow i, 
św iad czyły  najlepiej o stracie, jaką po­
niosło nasze m iasto przez zgon Z m ar­
łego. C ześć jego pamięci.

List z Dobromila.
T ydzień  L. O . P. P. 

lhoresp jnden cja  własna .G azety Lwowskie] “ )

W  w ykonan iu  program u Pow iatow ego 
K om itetu  L. O . P. ?., k tórem u  p rzew odn i­
c zy  p. starosta Kassala, już w  sobotę, 5 bm. 
w ieczorem  rozpoczął się tyd zień  propagandy 
L. O . P. P. ogrom n ym , rzęsiście ośw ietlonym  
transparentem  z w ieży  tut. M agistratu  i p o­
k a zało  się na mieście auto, zaopatrzone w 
napisy propagandowe, k tó re  w  dniu następ­
nym  ro zrzu cało  po mieście ulotki.

N astępnego onia, w  niedzielę, 6 b. m., 
zb u d ził m iasto hejnał z  w ieży  M agistratu 
i przem arsz orkiestry strzeleckiej.

W  św iątyniach w szystkich w yzn ań  od­
b y ły  się o godz. 10.30 nabożeństw a na in ­
ten cję  „T y go d n ia  L. O . P. P.“ .

P o  nabożeństw ie ru szył z  pod kościoła 
pochód, prow adzony p rzez orkiestrę strzelec­
ką, w k tó ry m  w zięli udział reprezentanci 
w ładz, sddziały och otn iczej straży  pożarnej, 
P. W . i W  F.. strzelcy, d ru ży n y  harcerskie, 
człon k ow ie  K o m itetó w  L. O . P. P. i P. 
C . K., dziatw a szkolna o raz tłu m y p u b licz­
ności. O k o ło  50 osób w ystąpiło w  pochodzie 
w  m askach gazow ych .

Po rozw iązaniu  pochodu, w ysłuchali 
obecni pod M agistratem  przem ów ien ia o k o ­
liczn ościow ego prof. K uprow skiego i o d czytu  
Tadjowego. Następr ie urządzono próbny 
p okaz ataku gazow ego, p rzy  pom ocy bom b 
z  gazem zw ycza jn ym  i łzaw iącym . Gęste 
k łęb y  gryzącego dym u zasłały ca ły  praw ie 
ry n ek  i p okaz ten m oże najskuteczniej p rzy ­
c zy n ił się d o  zapropagandow ania w ażnego 
zadania L. O . P. P.

D o południa specjalna sekcja zajęta była 
zb iórk ą  na cele L. O . P. P.

W poniedziałek, 7 bm., w yśw ietlon o na 
doch ód L. O . P. P. film  propagandow y pt. 
„W ła d ca  p rzestw orza".

Staranne przygotow anie i w ykonan ie 
program u  jest zasługą pp. N aczeln ik a  Sądu 
P iotra R yczak a , zast. starosty i k iero w n ika  
T y m cz . Zarządu miasta K azim ierza Jacew i- 
cza, k iero w n ik a  E lektrow n i m iejskiej L u dw i­
ka P o k ry w k i, sekretarza dra G órow skiego, 
Kom endanta P. W . i W . F. k p t. St. P a k u l­
skiego, p rof. W ą to rk ó y  ny, G ibow skiego i 
K uprow skiego.

W  n ied zidę, dnia 6 bm. w ieczorem  sek­
cja  im prezow a Z w iązk u  rezerw istów  i b yłych  
w ojskow ych  w D obrom ilu  jjod  k iero w n ic­
tw em  prezesa dra H en ryk a  G órow skiego 
odegrała ta td z o  udatnie dw ie jedn oaktów ki 
p . t. „B łażek  op ętan y" i „Ż y d  w  b eczce".

O rr..

Wypadek syna posła 
perskiego.

W czo ra j o godzinie 17  m inut 30 
podczas w yścig ó w  cyk listów  na D yna- 
sach, spadł trzyk ro tn ie  z row eru  20- 
letni A sad Bahador, (K red ytow a 8), 
Syn posła perskiego. Z a trzecim  razem  
B . stracił przytom ność. L ekarz P ogoto­
w i i stw ierdz i potłuczenie rąk, nóg i 
k la tk i piersiowej. P o udzieleniu pom o­
c y  ranny na własne żądanie pozostał na 
łmiejscu.

G iód  na U krainie przybiera rozm ia 
ry  katastrofalne. O  pow adze sytuacji 
św iadczy fakt nagłego p rzyb ycia  na U - 
krainę prenijera sow ieckiego, M oioto- 
wa, i zastępcy Stalina w  biurze p olity- 
cznem  partji kom un istycznej, K agano- 
w icza, w raz ze sztabem  w yższych  u- 
rzęd ników  z M oskw y. M olotow  i Ka- 
ganow icz odbyli w  C h ark o w ie specjal­
ną naradę z przew odniczącym  rządu 
republiki ukraińskiej, C zub arem  i in­
nym i w yższym i przedstawicielam i ad­
m inistracji sowieckiej na U krainie. W e ­
dług złożonego przez władze republiki 
ukraińskiej spraw ozdania w  m iejscow o­
ściach wiejskich giód p rzybrał niepoko­
jące rozm iary. Są k o le k ty w y  rolne, k tó  
rych  ludność ży w i się obecnie korzenia 
mi i traw ą. Fakt ten został stw ierdzo-

„ L ‘Europe N o u velle“  w  artykule 
zatytu łow an ym  „R o zm o w y  finansowe 
francusko-polskie” w ystępuje za u d zie­
leniem  Polsce p o życzk i.

W  Polsce, jak gdzieindziej, panuje 
k ryzys, którego  czasu trw ania nie da 
się przew idzieć. W  obliczu  tych  trud­
ności należy uznać konsolidację gospo­
darczą, dokonaną przez Polaków . R ząd 
polski dokonał kom presji budżetow ej, 
uprościł oraz sfuzjon ow ał adm inistra­
cję, obniżył w ynagrodzenia fun kcjona- 
rjuszów  państw ow ych, w p row adził ści­
śle kontrolow an e budżety m iesięczne—  
w szystko  w  celu zredukow ania do m i­
nim um  d eficytu . Jak nie u fać Polsce, 
kiedy jest ona dotychczas jedyn ym  kra 
jem E uropy centralnej, k tó ry  nie w pro 
w adził ujem nych zarządzeń w aluto­
w ych  i gdzie w  w arunkach norm alnych 
odbyw a się w ym iana pieniężna i han­
dlowa. C z y  Polskę należy ukarać za to, 
ie  nie stosowała dotychczas mi to a  
szantażu i respektow ała swe zob ow ią­
zania? W oln o  p rzypuszczać, kon ty-

W  dn>u 20 maja br. u notatjusza p. 
sen. W alerego R om ana został spisany 
akt notarialny o powstaniu Funduszu 
Szkoln ictw a Polskiego Zagranicą. In­
stytucja ta została utw orzon a w  w y n i­
ku intensyw nej akcji K om itetu  O b ­
chodu 25-lecia W alk i o S zkołę p ol­
ską, zakończonej jak w iadom o p ow aż­
nym efektem  finansow ym , p rzecho­
dzącym  pół m iljona zło tych .

Zgodnie ze statutem  Funduszu za­
dania jego są następujące: popieranie i 
utrzym yw an ie szkoln ictw a polskiego 
zagranicą, oraz utrzym yw an ie  w  spo­
łeczeństw ie polskiem  św.adomojści o 
potrzebie przeciw działania w ynarada­
wianiu się m łodego pokolenia polskie­
go zagranicą.

N a czele B ady, składającej się z 31 
osób, stoi marsz. Senatu, prezes R ad y 
O rgan izacyjn e, P olaków  z Zagranicy 
p. W ładysław  R aczkiew icz. W  skład 
zarządu w chod zą: jako  prezes —  szef 
Kancelarji C yw iln ej Pana Prezydenta

O  losach odw ażnego lotnika p ol­
skiego, Stanisława H ausnera, nic nie­
w iadom o: czy  uaało m v się gdzieś w y ­
lądow ać, co go sp otkało?

Zanim  się zagadka losu naszego ro­
daka w yjaśni, w arto  na podsi awie da­
n ych  cy fro w yc h  zdać sobie sprawę z 
ogrom u  niebezpieczeństw  i przeszkód, 
jakie sprawia przed każd ym  zd ob yw cą 
pow ietrza lo t transoceaniczny, gdy 
chodzi o przelot z jednego kon tyn en tu  
na drugi ponad bezm iarem  octanu. 
O tó ż  na odbyw ającym  się kongresie 
m iędzyn arodow ym  lotn ictw a trans­
oceanicznego, którem u patronuje i 
przew od n iczy  w łoski m inister lo tn ic­
tw a, generał Balbo, przedstaw ił lo tn ik

ny przez raporty  w ładz sow ieckich o- 
kręgu C zern ihow skiego. N arada po­
stan ow ili w  przeciw ieństw ie do lat u- 
bieglych, nie stosować żaanych  repre- 
syj w obec włościan, niew ykon ujących  
zasiew ów  w iosennych. C h arakterysty- 
cznem  jest, że prasa sowiecka obecnie 
już nie u kryw a faktu  głodu na U k ra i­
nie. Św iadczy o tern doniesienie w ych o  
dzącej w  K ijow ie „Proletarskiej P raw ­
d y ”  o rozdzieleniu 300.000 pudów  zbo 
ża pom iędzy głodujące k o łch o zy, z k tó  
rych  ludność m asowo ucieka.

M olo to w  i K aganow icz, w raz z 
członkam i rządu republiki ukraińskiej, 
objeżdżają k o le k ty w y  rolne, w  k tó rych  
w ygłaszają przem ów ienia, celem nakło­
nienia włościan do zaniechania bierne­
go oporu.

nuuje dziennik, że w strzym anie budo' 
w y  linji kolejow ej Śląsk-Gdynia w ła­
śnie w  chw ili, gdy rozw iązane oddziały 
szturm ow e hitlerow ców  przenoszą swye 
pole działania do Gdańska —  uchodzić 
musi za o dw rót przed nacjonalistami 
niem ieckim i.

A u to r  uznaje, jak zaznacza, zg o d ­
nie z Leonem  Blum em , że R ząd  polski 
da! dow ody zim nej k rw i i panowania 
nad nerw am i w  chw ili, gdy h itlerow cy 
upraw iali niedaleko granic polskich a- 
gitację, conajm niej drażniącą. A u tor 
w yraża p rzytem  przekonanie, że po 
zbadaniu tych  w szystkich  kw estyj sta­
now isko rządu francuskiego w obec Pol 
ski będzie zasadniczo przych yln e. 
W p raw d zie , ani banki pryw atn e, ani 
B ank Francuski, ani skarb nie m ogą u- 
dziełić p o ży czk i, pozostaje jednak w iel­
ka instytucja publiczna, dysponująca 
olbrzym icn u funduszam i, m ianow icie 
Państw ow a Kasa D e p o zytó w  (Ca-sse 
des depóts).

R. P. dr. B/onislaw H ełczyński, w ice­
prezes —  p. Jan D ębski, skarbnik —  
dyr. Edm und K łopotow ski, sekretarz 
—  dyr. Stefan L enartow icz, oraz p. 
M arjan Św iechow skł

W ładze Funduszu zam ierzają urzą­
dzać rok rocznie, w  dniu 1 lutego, ja­
k o  w  rocznicę w ybu ch u  strajku szke' 
nego, w  całym  kraju zbiórkę na cele 
kształcenia m 'od zieży  polskiej na o b ­
czyźnie, będące dalszym  ciągiem  w a l­
ki q  szkoię polską, której upam iętnie­
niu Fundusz zaw dzięcza swe pow sta­
nie. Fundusz objął rów nież likw idację 
akcji zb iórkow ej K om itetu  Obchodu 
25-lccia w alki o szkołę nolską, w obec 
czego w szelkie listy składkow e i rr.ate- 
rjały, zw iązane z tą akcją, uprasza się 
zw racać do Funduszu Szkoln ictw a 
Polskiego Zagranicą, k tó ry  od dnia r 
czerw ca r. b. mieści się w  lokalu  R a ­
dy O rganizacyjn ej P olaków  z Zagra­
nicy —  K o szyk o w a 6-a, tel- 940-01.

z tragicznym wynikiem.
szw ajcarski, kom . A rth u r  F lury z St. 
Gallen, referat, z treści którego w y n i­
ka, iż dokonan o dotychczas 109 prze­
lo tó w  nad oceanem , w  której to  liczbie 
20 p rzelo tó w  przypada na statki p o­
w ietrzn e lżejsze od  pow ietrza, a 89 na 
aeroplany. Z  ogólnej liczb y  przelotów , 
17 zak o ń czy ło  się tragicznie śmiercią 
p ilo tó w  i zniszczeniem  aparatów , 3J 
zaś w yp ad k ó w  w  czasie lotu  ogran iczy­
ło się ty lk o  do uszkodzeń aparatów , 
nie pociągając za sobą straty życia 
ludzkiego. Ż  liczb y  tych  17 w yp ad k ó w  
przypada 14 na sam oloty typu  lądow e­
go i 4 na hydroplany.

W aru n ki atm osferyczne podczas 
przelotu  na tak  w ielkiej przestrzeni,

| jak lo t transoceaniczny cdgrvw ają 
pierw szorzędną rolę i p rzy dzisiejszym 
stanie techniki lotniczej mogą nałożyć 
ham ulec najm ocniej nawet napiętej 
w oli do zw ycięstw a nad przestrzenią.

O r.

Przedstawiciele Centr. 
2 w. Przemysłu u Min. 

Hubickiego.
M inister pracy i opiek: społecznej 

dr. H ub icki p rzyjął w  dniu 6 bm- 
przedstaw icieli zarządu n ow ou tw o­

rzonego Cen traln ego Z w iązk u  Prze­
m ysłu Polskiego w  osobach prezesa 
Stanisława Lubom irskiego, oraz dy­
rek torów : b. min. inż. Szydłow skiego, 
pos. H olyń skiego  i inż. Łempickief.o-

Nowe przepisy biurowe 
dla policji.

K om enda głów na Polic-i Paiąstwo- 
wej przystąpiła do opracow ania no- 
w y ch  przepisów  b iu ro w ych  dla urzę- 
d ów  policyjnych , które będą szczegó- 
low em  rozw inięciem  w yd an ych  ostat­
nio n o w ych  przepisów  kancelaryjnych, 
zaw ierających ty lk o  najgłówniejsze za­
sady w p ływ u  obiegu i p rzech ow yw a1 
nia aktów  w  jednostkach policyjnych-

N ow e przepisy biurow e dla policj* 
mają na celu jaknajdalej idące uprosZ' 
czenie i zredukow anie m anipulacyj bm 
row ych . W  szczególności ulec m* 
zm niejszeniu ilość książek, w y k a z ó w  
itp., jakie są prow adzone obecnie.

K om endant g łów n y P. P. polecił 
szczególnym  w ydziałom  K om endy, abf 
w  term inie do dnia 1 sierpnia b. r. opf* 
cow ały  now e przepisy biurow e ze sWf* 
go zakresu działania. N a p odstąp * 
tych  m aterjałów , oraz ankiety, rozp*' 
sanej d w u krotn ie do kom endan tów  ^  
jew ódzkich  P. P., now e przepisy bm 
row e zostaną ostatecznie opracowane-

„Dar Pomorza4* wy rusz* 
w letnią podróż.

W  dniu 11 bm statek szkolny ma* 
ryn arki handlow ej „D a r  P om orza”  
rusza w  letnią p odróż ćw iczebną 
D u n kierki, Brestu, L izb o n y i Vig®> 
która trw ać będzie do p o ło w y wrze*' 
nia r. b.

W  p o d ró ży  w eźm ie udział oko^ 
80-ciu uczn iów  w ydziału  naw igacyjne“ 
go Państw ow ej S zkoły  M orskiej ^ 
G d yn i, natom iast uczniow ie wydzi#m 
m echanicznego rozpoczynają obeefl1* 
p raktykę w  w arsztatach.

Pomnik Kościuszki 
na Wawelu.

N adeszły  z W arszaw y na 
odlane w bronzie części postum en1’* 
pod pom nik K ościuszki. Jak wiadom fl 
pom nik ten od roku 1923 ustawiol^ 
był na p row izo ryczn ym  postumenC1* 
drew nianym , k tó ry  z  biegiem  czasu 
legł zniszczeniu i musiał b yć  usunięć' 
O becnie postum ent w yk o n an y zos*^ 
z b ron zu  i odlany jest z dział austfj* 
ckich , k tóre sw ego czasu znajdo^'*! 
się na W aw elu. B ron zo w y postuin^J 
p o k ry ty  zieloną patyną ma na fron J' 
jedynie napis zło żo n y  z liter złocony^ 
„K ościu szko ” . O becn ie przystąpio1’1' 
do w ykonania betonow ej p o d s tą p  
pod postum ent, która  Dędzie musi1* 
b y ć  g łęboko oparta o  fundam ent B&  
bakanu W ładysław a IV , na któr ^  
stoi pom nik, rów nież i sama P °st*. 
Kościuszki na koniu, prow izoryczfl* 
zm ontow ana żelaznem i nitam i, kto* 
zardzew iały, obecnie zostanie zm ontff< 
wana na now o złotem i nitami.

U ro czyste  odsłonięcie pom nika 
ściuszki nastąpi w  jesieni br.

Nastroje w prasie francuskiej
na temat pożyczki dla Polski.

Fundusz szkolnictwa polskiego
zagranicą.

Bilans lotów transoceanicznych.
109 prób przelotu — 17



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 9 czerw ca 1932.

Międzynar. samochodowe wyścigi
okrężne o wielką nagrcdę m. Lwowa.

W  lokalu  M ałopolskiego K lub u  A u ­
tom obilow ego w re praca p rzy go to ­
w aw cza około  organizacji w ielkiej m a­
chiny potrzebnej do przeprow adzenia 
tej im prezy. K ilkunastu cz ło n k ó w  po­
święca swój cały w o ln y  czas, b y  orga­
nizacja była tak w zorow a, jak w  la­
tach ubiegłych. T o r  przyobleka się w  
zupełnie nowe szaty. G m ina m. L w o ­
wa, w zrozum ieniu znaczenia tego w y ­
ścigu dla miasta u łożyła nowe bruki na 
przestrzeni 700 m. resztę zaś trasy 
ziem nej w  ulicy Stryjskiej i R adeckiej 
przebudow ała zupełnie od now a w y ­
konując m akadam  z w glębnem  asfal­

tow aniem . N a  w szystk ich  skrętach zo ­
stały popraw ione p rzych y łk i tak. iż 
m ożna się spodziew ać w  bieżącym  ro­
ku dużo w iększych  przeciętnych. C a ­
ły tor będzie oddany do ruchu 15 
czerw ca b. r.

R ozgłośnia Polskiego Radja we 
L w ow ie będzie nadawała przebieg w y ­
ścigu z m ostku kom andorskiego na 
w szystkie stacje polskie.

N a całej trasie będą um ieszczone 
m egafony dla orjentow ania publicz­
ności o przebiegu w yścigów . Speake­
rem będzie znany literat i autom obi- 
Iista p. H em ar.

Podpisanie umowy w sprawie budowy
pomnika Adama Mickiewicza w Wilnie.

W iln o, 7 czerw ca. (P A T .). W  dniu 
6 czerw ca r. b. podpisana została m ię­
dzy kom itetem  budow y pom nika A- 
dam.a M ickiew icza  w  W ilnie a p. H en ­
rykiem  K uną um ow a w  sprawie bu­
dow y pom nika M ickiew icza w edług 
ipJWjektu, odznaczon ego przez jury, a 
zaaprobow anego do w ykonan ia  przez 
zgrom adzenie ogólne kom itetu  w  m ar 
cu r. b. Pom nik będzie g o to w y  w  
kw ietniu 1935 r. i ustaw iony na m iej­
scu w  ciągu kw ietn ia  i maja, poczem  
w  czerw cu  tegoż roku  przew idyw ane 
jest odsłonięcie pom nika. D o  b u d o w y 
pom nika u ży ty  zostanie granit krajo­

w y (w ołyński). O dlew  fig u ry  w  bron- 
zie w ykon an y będzie rów nież w  k ra ­
ju. Całość prac jest podzielona na k il­
ka etapów . Pierw szym  etapem  p racy 
jest w ykonanie trzyk ro tn e g o  p o w ięk ­
szenia p rojektu  konkursow ego, co  na­
stąpić ma nie później, n ż z począt­
kiem  października r. b. K on tro lę  nad 
przebiegiem  prac spraw ow ać będzie 
kom isja w yk o n aw cza  kom itetu, w  
skład której w chodzą: artysta-m alarz 
prof. Ferdynand R u szczyc, dyr. Józef 
K orolec oraz skarbnik kom itetu, k on ­
serw ator dr. Stanisław Lorentz.

Katastrofa koleowa skutkiem osunięcia się
ziemi.

W sku tek  osunięcia się ziemi w przełęczy pod U nzenberg (H unsriick) w ykoleił się tam  po­
ciąg, przyczem  6 pasażerów zostało ciężko zranionych. —  N a zdjęciu naszem widzimy 

w ykolejony pociąg wśród m asy kam ieni i osuniętej ziem i.
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K R O N I K A
Czerwiec KALENDARZYK

R z.-kat. Medarda

« G r.-kat. K arpa

%j - Wschód słońca g 8 b  2!)

Środa
Zachód » g 19 m 37 
Długość dnia g 15 m 26

LWOWSKA
C O  GRAJĄ W TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Środa, 8 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„K ło p o ty  B ourrachona".

C zw a rte k , 9 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
„Sen srebrny Salom ei" (premjera).

Piątek, 10 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„Sen  srebrny Salom ei".

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 8 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

..Ś ledztw o".
C zw a rte k , 9 b. m ,  o  godz. 8 w iecz.: 

„K ło p o ty  B ourrachona".
Piątek, 10 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

„K ło p o ty  B ourrachona".

T E A T R  N O W O Ś C I.
T ea tr n ieczynny.

T ea tr W ielk i. Dziś, w  środę, dnia 8 bm.
0 godz. 7.30 jedna z najlepszych kom ed” j 
fran cuskich  w  3 aktach, D oilleta  Laurenta 
p. t. „K ło p o ty  B ourrachon a" z  M ichałem  
Z n iczem  y roli giów nej. W ystęp y  M ichała 
Z n icza  dobiegają już końca, to  tei należy

Przypuszczać, że ostatnie przedstawienia, 
om edji p. t. „K ło p o ty  B ourrachona" cie­

szy ć  się będą w zm ożonem  pow odzeniem . O b ­
sada prem jerow a. —  W  czw artek , dnia 9 
bm . o godz. 7.30 prem jera rom ansu dram a­
tyczn eg o  w pięciu aktach Juljusza S łow ackie­
go p. t. „Sen srebrny Salom ei" w  insceni­
zacji Leona Schillera. K o m p ozycja  przestrzeni 
scenicznej i dekoracje A n drzeja  Pronaszki.

T ea tr R ozm aitości. D ziś, w  środę, dnia 
8 b. m. reportaż w 5 aktach M . Alsberga
1 O . Hessego p. t. „Ś led ztw o ". G rają pp.i 
W ojdan , B ohdańska Stępow ski, M iedzińska, 
Borow ska,- C h o aeck i, G uttner, Połoński, H a j­
duga, D orw ski. K ipeniów na, Błońska, P r z y . 
Stawski i Szczepański. R eżyserja  W ładysław a 
Krasno w iezkiego.

C Y R K  S T A N IP  W  S K IC H .
O  8.30 w ieczór w ielk i program  atrak cyj 

e gzo ty czn y ch .

C O  WYŚWIETLAJĄ W  KINACH:
A P O L L O : „M aw as, syn dżu n gli"  i „ R ° "  

m an tyczn a  n oc".
C H IM E R A : ,,M onte C arlo ".
K O P E R N IK : „D r . Jekyll i mr. H yde"

o raz ostatnie zdjęcia zam ordow anego P rezy­
denta Francji.

L E W : „Z b ro d n ia" i „Z w arjow an a noc".
M A R Y S IE Ń K A : „D r.J e k y U  i mr. H y d e " 

o raz  ostatnie zdjęcia zam ordow anego P rezy ­
denta Francji.

O A Z A :  W esoły M adryt.
P A Ł A C E : „ W  szponach c zre zw y cza jk i"  

i  „T ajem n ica  dw nru H absburgów ".
P A N : „M iljo n ", reżyserja R ene C laira

nraz „W ie lk a  rew ja cudow n ych  dzieci".
P A S A Ż : „G en erał Sabka" i „K ró l

P u zzczy".
P R O M IE Ń : „K re w  na piasku".
S Ł O Ń C E : „P olicm ajster T agie jew ".
S T Y L O W Y : „R o zw ó d k a ".
S W IT : „Św iatła  w ielkiego m iasta".

Z  U n iw ersytetu  J. K az. Pan P rezy­
dent R zeczyposp olitej postanowieniem  
z dnia 31  maja 1 9 3 2  t o k u  m ianow ał 
d-ra Leona Halbana, docenta U n iw er­
sytetu  Jana K azim ierza we L w ow ie, 
profesorem  tytu larn ym  na W ydzia le  
Praw a tegoż U niw ersytetu.

N o w y  rek tor P olitechniki lw o w ­
skiej. R ektorem  Politechniki lw o w ­
skiej na r. akad. 1932/33 w ybran y zo ­
stał po raz drugi prof. inż. K azim ierz 
Zipser.

N a w czorajszej sesji M agistratu od­
b ytej pod mrzewodn. w iceprez. Irzyka  
w  obecności w iceprez. dr. Kubali, 
Chajesa i dr. Srońskiego w yd zierża­
w io n o  parcelę miejską na Zam arsty- 
now ie, udzielono 11 konsensów  budo­
w lan ych  w  różn ych  stronach miasta, 
zatw ierdzono plan parcelacyjny grun­
tó w  w o kolicy  ulic Krupiarskiej i Pau­
lin ów , oraz g ru n tów  na Bogdanówce 
na ul. T o ro w e j i O h ro n y  D w orca. W  
dalszym  ciągu p rzyzn an o  dwa zasiłki 
ubogim  uczn iom  i p rzyzn an o miej. za­
k ład ow i opieki nad dziećm i subwencję 
w  sumie 2.000 zł. na p okrycie kosz­
tó w  utrzym ania 20 dzieci na kolonji 
v  R ym an ow ie. U ch w alon o  dalej w nio 
ski w- sprawie subw encji na kolonje 
w akacyjn e na r. 1931/32, p rzy jęto  4

osoby do zw iązk u  gm iny, oraz p r z y ­
znano jedno stypendium  w  sumie 144 

zł. rocznie sierocie, u czn iow i szkół 
pow szechnych.

Z Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Z  im prez u rządzon ych  w  „ T y g o d ­
niu Polskiego C zerw on ego  K rz y ż a “  a 
to, z poranku w  kinie „C asin o " zo r­
ganizow anym  przez R odzin ę W o jsk o ­
w ą, p rzy łaskawej ofiarności właściciela 
kina pana Leona Łodziń skiego, zbiórki 
ulicznej do puszek, zb iórki po lokalach 
i podczas k on certów  p ostojow ych , u- 
zyskano dochód 1.183 z k 62 gr.

W szystk im , k tó rz y  p rzyczyn ili się 
do zorganizow ania „T y g o d n ia “  i po­
w iększenia fun duszów  O dd z. L w o w ­
skiego C zerw on ego  K rzyża , składam y 
im ieniem  zarządu serdeczne podzię­
kow anie.

S ek retarz: P rezes:
B artlow a M arja. D r. Szum ski Jan.

Kasiarze u jubilera.
W czo raj rano zaw iadom iono W yd ział 

śledczy o śmiałem włam aniu dokonanem  u- 
biegłej nocy do sklepu jubilera Samuela O rin- 
ge-a p rzy  ul. Z yb lik iew icza  2. Z łodzieje  dostali 
się najpierw  do p iw n icy, gdzie w yb ili o tw ór 
w  sklepieniu, poczym  dostali się do w nętrza 
sklepu i skradli stam tąd biżuterję, w artości 
ok o ło  3.000 zł. Praw dopodobnie włam anie to  
zostało dokonane nad ranem . Zaw iadom iona 
policja w d rożyła  dochodzenia.

Awantura na sali sądowej.
W czoraj w  Sądzie grodzkim  przed na­

czelnikiem  sądu p. K apeckim  odpow iadali o- 
■>karżeni o kradzież dwaj bracia R om an i 
Stanisław Paw lukow ie. Jeszcze przed ro zp o ­
częciem  przew odu sądowego R om an Paw luk 
zach ow yw ał się bardzo krnąbrnie i głośno 
w y k rz y k iw a ł do brata sw ego: „C ze k a j, czekaj, 
w szystko mi jedno ile dostanę, nawet ro k  
krym inału, ale w k rótce  przyjd ą  nasi i Dędzie- 
m y w szystkich rżr.ąć i m ordow ać. Po w yro k u  
zasądzającym  go na 4 miesiące ciężkiego w ię­
zienia, Paw luk ponow nie zaczął się aw an tu ro­
wać i k rzycza ł do b rata: „Jak  w yjdziesz z
krym inału, tc  kup sobie rew olw er, bo będzie­
m y w szystkich m ord ow ać". D opiero 4 p o ­
sterun kow ych z  trudem  zdołało rozszalałego 
op ryszka ubezwładnić.

Klub ferbla.
Policja otrzym ała w czoraj inform acje, że 

w  restauracji H erm ana Parnesa p rzy  ul. G ró ­
deckiej 109 upraw ia się grę hazardow ą. G d ”  
p a .ro i pohr.yjny w k ro czy ł, p rzy  stole zajęte 
b y ło  grą w ferbia to w arzystw o, złożon e z  
k ilk u  osób. Powstała panika. Żona właściciela 
restauracji Estera Parnes usiłowała grającym  
ułatw ić ucieczkę, cc  się nie udało. Policja 
p rzytrzym a ła  Stanisława Konola, kon d uktora  
tram w ajow ego, Franciszka Kubiszyna, fu n kcjo - 
narjusza kolejow ego oraz W alentego R am aza- 
ra  robotnika. K a rty , oraz  znaczniejszą kw o tę  
pieniężną zakw estjonow ano.

Podrzutek.
W  bram ie realność p rzy  ul. Pod Dębem  

14, jakaś kobieta porzuciła w czoraj dziecko 
płci żeńskiej, liczące około 4 tygodn.. D ziecko 
oddano pod opiekę M iejskiego U rzędu  D zie ln i­
cy  III.

Str. 6

Twardy sen.
T adeusz H araszkiew icz, zam . ul. L w o w ­

skich D zieci j i  doniósł policji, ze ubiegłej no­
cy  nieznany spraw ca po w ycięciu  filun ku  w 
drzw iach jego m ieszkania dosta* się do w n ętrza  
i skradł garderobę oraz bieliznę w artości 
700 zł. K rytyczn ej chw ili dom ow n icy spali 
snem tak tw ard ym , iż  nie słyszeli jak złodzie j 
w  m ieszkaniu gospodarow ał.

Kolporter gazet ofiarą 
samochodu.

W czo raj popołudniu szofer M ichał M ak- 
sym iak jadąc dorożką sam ochodow ą o b ok  
przystanku  tram w ajow ego przed dw orcem  
głów n ym , najechał na przebiegającego p rzez  
jezdnię k olportera  gazet 12-letniego Stanisława 
C hym ca, zamieszkali go w  Lewandówce, k tó ­
ry  dozn ał liczn ych  obrażeń na całem ciele. 
Pogotow ie ratunkow e po udzieleniu m u pierw ­
szej pom ocy odw iozło C hym ca do szpitala 
pow szechnego. Policja w d rożyła  docnodzenia.

Mord w mrokach nocy.
W czo raj w ieczorem  w  jednym  z szyn k ó w  

w III. D zieln icy zabawiali się Leopold Lema- 
nowski, stolarz, liczący lat 40, zam. w  Zn ie­
sieniu oraz niejaki W achanka, zam. na Zam ar- 
stynow ie. W ym ienieni opuścili restaurację ok. 
gedz. pól do dwunastej w  stanie p odpitym . 
G d y  znaleźli się na rogu ul. M arcina i Z b o ro w  
skich z niew yjaśnionej narazie p rzy czy n y  pow ­
stał m iędzy n :mi spór, k tó ry  w k rótce  prze­
mienił się w  b '’jkę. W  pew nym  m om encie 
W achanka w yciągną! nóż i pchnął nim sw ego 
tow arzysza w  scice kładąc go trupem  na 
miejscu. Po tym  strasznym  czynie W achanka 
zbiegł.

Policja pod kierunkiem  kom . Łukow skie­
go i B alick  ego rozpoczęła  natychm iast docho­
dzenia i zarządziła energiczny pościg za zbie­
g łym  spraw cą zabójstwa.

Wyrok na defraudantów.
W czoraj dobiegła końca tocząca się w e 

L w ow ie rozpraw a sądowa p rzeciw k o  byłem u 
kasjerow i Banku H ip oteczn ego N o rb erto w i 
Saphierow i i prokurzyście tegoż Baku A d o l­
fow i K u i zerow i, oskarżonym  o sprzeniew ie­
rzenie k w o ty  23.000 doi. na szkodę B anku 
H ipoteczn ego. W edług treści a k tu  oskarże­
nia, Saphicr, jako kasjer, p rzy  p om ocy g o ­
tó w k i, stanowiącej własność Banku, _prze- 
prow adzał transakcje papieram . w arto ściow e- 
mi wespół z Kurzerem , a spraw a ta w yszła  
na jaw w dniu, kiedy baphier zach orow ał. 
Zastępca Saphiera, k tó ry  objął’  kasę, stw ier­
dzi! wówczas b .a k  go tów ki w  w ysokości 
ok o ło  80.000 dolarów . W czo ra j w  południe 
po długiej naradzie, p rzew odn iczący T ry b u ­
nału r. L yczk o w sk i ogłosił w yro k , mocą k tó ­
rego T ry b u n ał uznał w innym i obu oskarżo­
n ych zarzuconej im zbrodni i zasądził Sa­
phiera na 15 m iesięcy ciężkiego więzienia, 
zaś K urzera na 2 i pól roku ciężkiego w ię­
zienia.

Włamał się do swego 
sklepu.

U biegłego roku Leib Ehrlich doniósł 
policji, że do m ieszkania jego zostało d o k o ­
nane włam anie i skradziono m u p rzed m ioty, 
w artości ok o ło  ic .o or zl. N a  k ró tk i cza» 
p rzed tern włam aniem  Ehrlich u bezpiecz/ł się 
w  jednem  z  to w arzystw  asekuracyjnych, 
a po zgłoszeniu włam ania podjął prem ję 
asekuracyjną w  w ysokości 8.000 zt. T y m cz a ­
sem policja otrzym ała  poutną wiadom ość, że 
E h rl.ch  z żoną i niejakim  Izraelem  Segalem 
w łam anie sfingow ali, a  rzeczy  przenieśli d o  
m ieszkania Scgaia, k tó ry  w  zam ian za p om oc 
w tern oszustw ie otrzym ał od Ehrlicha pewną 
k w o tę. Po otrzym an iu  tego doniesienia, prze­
p ro w adzon o dochoozenia, k tóre  p otw ierd ziły  
dokonanie oszustw a, wodcc czego całą trójkę, 
aresztow ano.

Scysja między obrońcą 
a prokuratorem.

W czoraj w  drugim  dniu procesu 8 k o ­
m unistów w c Lw ow ie zaszedł incydent m ię­
d zy  adw . dr. A xcrem  a p rokuratorem  dr. 
M ostow skim . M ianow icie w  czasie składania 
zeznań przez w yw iad o w cę policyjnego, obroń ­
ca dr. Landau zap ytał go, c zy  me jest on 
p od ejrzan y o  pobicie oskarżon ych  i czy  m iał 
z tego p ow odu już dochodzenia p ro k u rator­
skie. R ów n ocześn ie a r. Landau p ostaw ił 
wniosek o  zarekw irow anie aktów , tyczący ch  
się tej spraw y, a ponadto prosił o o d cz y ta ­
nie p ro to k ołu  oględzin  lekarsKich, spisanego 
po zbadaniu oskarżonych w skutek ich zaża­
lenia o pobicie.

P rok u rator dr. a Josuowski w n ioskom  
ty m  się sprzeciw ił, uzasadniając l ./ój sprze­
c iw  tern że oskarżeni w  procesach p o lity cz ­
nych zawsze bronią się rem, iż policja  ich 
biła  i narażają hon or policji na szw an k.

W  odpow iedzi prok M ostow skiem u, za­
brał głos dr. A xer, k tó r y  ośw iadczył, że  
obrona wysuw a Kwestję bicia tylk^i w  ty ch  
procesach p o lity czn y ch , w  k tó ry c h  bicie o -  
skarżonych m iało m iejsce, natom iast nie­
k tó rzy  reprezen tan ci urzędu p rokuratorskie- 

o, a w  szczególności właśnie obecn y p ro - 
urator dr. M ostow ski, stale sprzeciw iają się 

w szelkim  w n ioskom  w tej m aterji, zm ierza­
jącej ao  w y k ry c ia  praw dy m aterjalnei.

W  replice zabrał jeszcze ra z  głos prok.
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dr. M ostow ski, k tó r y  prosił o zap ro to k o ło ­
w anie oświadczenia adw . A xera  i doręczenie 
m u go na piśmie, celem w yciągnięcia dal­
szych  konsekw encji.

KRAJOWA
Ż Ó Ł K IE W . W łam anie. D nia 4 b. m. 

dokon ano włam ania do sklepu M ikołaja 
W o jtk a  w  R udzie K rechow skiej i po pobiciu 
do n ieprzytom ności śpiącego w  sklepie sub- 
jekta K alitow skiego zrabow ano z szuflady 
joo  zł. w  gotów ce. Ś ledztw o doprow ad ziło  
w k rótce  do ujęcia sp raw cy włam ania w  oso­
bie M ichała O n yśki vel N ow osielskiego, zn a­
nego ban dyty i m ordercy ro d zin y  ży d o w ­
skiej w  W iszence. O n y śk o  p ow rócił n iedaw no 
z  w ięzienia w  W iśniczu, gdzie odsiadyw ał 
karę 9-lein iego więzienia.

P R Z E M Y Ś L . O  zatrudnienie bezrobot­
nych . W czo ra j w  południe zgrom adziła się 
pod gm achem  starostw a w Przem yślu  gruoa 
bezrobotn ych w liczbie ok o ło  t j o  osób, k tó -  
r i  wysfafa delegację do starosty M ich ałow ­
skiego z prośbą o zatrudnienie ich. Starosta 
M ichałow ski porozum iał się natychm iast z  
burm istrzem  K roguleckim , k tó ry  p rzyrzek ł 
zatrudn ić bezrobotn ych  d o datko w o, o p ró cz  
zajętych już 100 bezrob rtnych, jeszcze 40-tu. 
O płacani oini będą z  funduszów  m iejskich. 
Pracę zaś znajdą p rzy  robotach k an alizacyj­
nych ul. Krasińskiego. Prace zostały  podzie­
lone na dw ie zm iany, p o j  godzin dziennie, 
aby w  ten sposób uzyskać m ożność zatru d ­
nienia jeszcze daLzej partji b ezrobotn ych . 
W  czasie trw ania kon feren cji m iędzy starostą 
M ichałow skim  a burm istrzem  miasta, kom u ­
niści poczęli rozrzu cać wśród bezrobotn ych  
u lotki o treści antypań stw ow ej, nie maince 
żadnego zw iązku  ze spraw ą bezrobocia. 
W ładze bezpieczeństwa aresztow ały 11 
osobnikow  i oddały ich w  ręce w łą cz  pro­
kuratorskich. D elegacja bezrobotn ych po 
otrzym an iu  odpow iedzi o  w yn ik u  konferencji 
w ezw ała zgrom ad zon ych  do rozejścia się.

J A R O S Ł A W . M orderstw o. W  lesie w 
gm inie Miajdan sieniawski, pow . jarosław skie­
go, zam ordow any został nauczyciel języka 
hebrajskiego w  T arn ogrodzie , pow . biłgoraj­
skiego, M ajer H erbstm an. M ordu dokon ał 
niejaki N ik ita  M aziar, lat 25, z  pow iatu 
przew orskiego, k tó ry , jadąc w ozem , na­
p otk ał na drodze H erbstm ana. T en prosił go
0 wzięcie go na w ó z i zgodził się na opłatę 
w  kw ocie  jo  groszy. W  czasie jazd y M aziar, 
przypuszczając, że nieznajom y posiada w ięk ­
szą gotów kę, skręcił w  boczną drogę leśną
1 tam, za trzym aw szy  konia, ściągnął H erb st­
mana z w ozu, u derzył go drągiem  po tw a­
rzy , a następnie, zarzu ciw szy mu sznur na 
szyję, udusił. Po dokon aniu  tego czynu , zra ­
bow ał swej ofierze całą gotów kę, k tó ra  w y ­
nosiła zaledw ie 1 zł. jo  gr. M aziar został 
w y k ry ty  przez organa policji i p rzyareszto- 
w any. Został on przekazan y w ładzom  p ro k u ­
ratorskim  i stanie przed sądem d o raźn ym  w 
Przem yślu.

B O R Y S Ł A W . P rodukcja ro p y  w  maju.

W  borysław skiem  Zagłębiu naftow em  w y p ro ­
dukow an o w  miesiącu maju br. 2.600 cystern 
i 6.194 kg. ropy, z tego p rzez  tłocznie  firm y 
Petrolea p rtetlo czo n o  2.231 cystern 1 i .j u  
kg., p rzez tłocznie firm y  G alicja 281 cystern 
r .7 J8 kg., p rzez Standart N obel 188 cystern 
i 2.80J kg. ropy.

B O R Y S Ł A W . Szyb n afto w y N r. 6, w ła ­
sność Schut7m an i Ska B orysław iu dow iercil 
w  głębokości 373 m. w  nasuniętych w arstw ach 
inoceram ow ych i . j o o  kg. ro p y  dziennie.

B O R Y S Ł A W . U jęcie w łam yw acza. W ła ­
dze bezpieczeństw a w  D ro h o byczu  u jęły zna­
nego w łam yw acza  K uźm ę S ław ko, k tó ry  
zbiegłszy z więzienia w Starym  Sam borze u- 
k ryw a ł się na terenie pow . D rohobyckiego,

gdzie dokonał szeregu n iezw ykle  śm iałych 
włam ań.

S T A N IS Ł A W Ó W . Św iętokrad ztw o. W
D ob rotow ie pow. N adw orn a włam ali się dw aj 
nieznani spraw cy do cerkw i i p o  rozbiciu  
skarbonki skradli około  60 zł.

B O R Y S Ł A W . W łam anie kasow e. : D ziś 
w n ocy m iędzy godziną 1— 2-ą nieznani 
spraw cy w ycięli kratę w  oknie i dostali się do 
biur firm y n aftow ej „B on ariva“  m ieszczą­
cych się w budynku Spki Lim anow a w  B o ry ­
sławiu. W  lokalu  b iu ro w ym  osobnicy ci 
rozpruli rakiem  kasę ogniotrw ałą  i skradli 
joo  dolarów  oraz 700 zł. w  gotów ce. Policja 
wszczęła natychm iast energiczne śledztwo.

Czem lubią być kobiety w życiu 
i na scenie?

N aw etb y  się n ik t nie dom yślił... 
M ężczyzn am i! A n k ieta , przep row a­
dzona ostatnio w śród artystek film o ­
w y ch  i teatralnych, na 20 artystek 
o d k ry to  15 takich, k tó te  i w  ży c iu  i 
na scenie najchętniej noszą spodnie.

D o lly  Haas, zapytana przez w sp ół­
p racow nika jednego z p ism  teatral­
nych, czy  chętnie w ystępuje w  rolach 
m ęskich, odpow iedziała:

—  M ęskie role są wspaniałe. G d y  
jestem w  sukni, m uszę na scenie t r z y ­
m ać się bardzo sztyw n o  i pam iętać o 
tern co w ypada i co nie w ypada m ło­
dej panience- G d y  jestem w  spod­
niach, m ogę śmiało p odokazyw ać i za­
ch o w yw ać się na scenie sw obodnie. I 
dlatego, niech żyją  m ęskie role!

H ilda A lp er, znana niem iecka ar­
tystka, która  niedaw no w yszła za mąż 
za słynnego gw iazdora film ow ego G u- 
stwa Froelicha, odpow iada na to  p y ­
tanie:

—  N a scenie niechętnie w ystępuję 
w  spodniach. W olę  grać role kobiece.

A le  w  życiu  bardzo lubię m ęskie role. 
Szalenie lubię jechać konn o po męsku, 
b iorę udział w  w yścigach kaw aleryj­
skich i upraw iam  szereg innych  spor­
tów , czysto  m ęskich.

A  głośna Liljana H arvey  zw ierza
się:

—  Już w ielokrotnie musiałam w  
film ie grać role przedstaw icieli pici 
silnej. O statn io  w  film ie „P recz z  m i­
łością" grałam  rolę chłopca gazeciarza. 
A le  spodnie nosiłam nie ty lk o  w ó w ­
czas, gdy w ystępow ałam  w  rolach 
m ęsl ich. N osiłam  je rów nież jako m a­
ła rękaw iczarka wiedeńska w  film ie 
„K on gres tańczy".. D am y w  roku 
1815 nosiły pod sukniąm i długie k o ­
ron kow e spodnie. T a  rola w  spodniach 
podobała mi się najbardziej.

Jakże inaczej na kw cstję zam iany 
płci patrzą m ężczyźn i, k tó rz y  w  cza­
sach an tyczn ych  w A tenach, a później 
w  R zym ie, C h in ach  i Japonji i nawet 
jeszcze później we Francji, w  teatrach 
musieli grać rolę kob iet,,.

Ryby zamiast pieniędzy za bilet
do cyrku.

N a  n iezw yk ły  pom ysł w padł d yrek  
tor cyrku  w ędrow nego, k tó ry  dawał 
przedstawienia w  w iosce rybackiej pod 
Kopenhagą. C en y  b iletów  b y ły  bardzo

niskie, ale frekw encja słaba, gdyż ryba 
cy  nie posiadali pieniędzy. D y re k to r  o- 
głosił zatem , iż każd y m oże kupić b i­
let na przedstawienie w  cyrk u , plącąc

w  naturze, a w ięc: za pierw sze miejsce- 
kabljo albo 5 flonder, lub 3 kilo  śledzi 
za drugie miejsce —  3 flond ry, lub 
półtora kile  śledzi, za miejsce stojące —  
flondrę lub pół kilo  śledzi. W ieczorem  
ustaw iono p rzy  kasie beczki ze solą, w  
ciągu godziny zostały napełnione ryb a­
mi po brzegi. W  tern przybiega do d y­
rektora w zbu rzona kasjerka i ośw iad­
cza, iż przed kasą stoi rybak, k tó ry  
chce w ym ienić psa m orskiego na ryb y. 
D y re k to r  w ziął psa m orskiego i dal 
w zam ian ryb akow i cztery  kabljo, dzie­
sięć flonder, sześć kilo  śledzi. C y r k  jest 
przepełniony co w ieczór.

Zaginiony lotnik polski.

W  ubiegły piątek przedpołudniem  w yleciał 
z A m eryk i do W arszaw y lo tn ik  p o lsk o-;m e- 
rykań ski, Stanley H ausner, k tó ry  dotąd nie 
p rzy b y ł dc celu pod róży i o k tó ry m  brak 
dotąd w szelkich wiadom ości. —  N a zdjęciu 
naszem w id zim y H ausnera oraz jego sam o. 
lo t, na k tó ry m  udał się w  p od róż do E uropy.

MORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W Ś W I A T !

D r. M A R  J A N  A L B IN S K I. (Ajaks).

Moja znajomość z Garibaldczykiem.
N ajm ilszym  gościom, delegacji 

W łoskiego Z w ią zk u  N arodow ego 
O ch o tn ik ó w  W ojenn ych  2 okazji Ich 
p ob ytu  w  Polsce.

W spom nienie o  N im  żyje stale w e 
mnie...

B yło  to  w  roku  1914, tu ż przed  w y ­
buchem  w o jn y  św iatowej. Już jako 
człon ek W iedeńskiej D ru ży n y  Strzele­
ckiej w yjechałem  na kilka tygo d n i do 
W łoch . A tm osfera w  A u sirji była nud­
na, parna i duszna. C oś niecoś zw iasto­
w ało konieczność „przew artościow an ia 
d otych czasow ych  w artości". Z g o rz k ­
niały  i ap atyczn y znalazłem  się na same 
św ięta w ielkanocne w R zym ie.

Po W łoszech  w łóczyłem  się z miasta 
do miasta, rozm aw iając chętnie p rzy  
lada okazji. Nic. dziw nego. W e W ło ­
szech byłem  poraź pierw szy. T a k  się 
jednak składało, że m im o stw ierdzenia 
dużei znajom ości Sienkiew icza szczegół 
nie „Q u o  v a J :s“ , m :m o tu i ów dzie spo 
rej ilości polskich pam iątek, ci p rzy ­
godni znajom i, k tó rych  spotykałem  
niewiele w iedzieli o Polsce. N a  ten te­
mat m iałem  charakterystyczną rozm o ­
w ę z p ew n ym  przedsiębiorcą kam ieniar 
skim  z C arrary , jadąc na jego w ó zk u  
z Pietra Santy do C a rra ry , na k tó ry  
mnie gościnnie zaprosił. Znajom ość m o 
ja język a  w łoskiego ograniczała się do 
kilkudziesięciu słów, przew ażnie na rno 
cy ich pokrew ieństw a z łaciną, m im o 
to jednak porozum iew aliśm y się nie­
źle. G o rzej, gdy rozm ow a zeszła na p o­
litykę. Ita lji była w ów czas w  trakcie 
spraw y trypolitanskiej a pułki w łoskie 
o k ry te  kurzem  1 zm ęczone trudam i 
w ojennem i oglądałem  w czasie p o b ytu  
w  N eapolu.

W  dyskusji polityczn e padło za p y ­

tanie Ita lczyka, jakiej ja jestem naro­
dow ości. „P o la c c "  —  odpow iedziałem . 
„ Z  W a rsza w y ? "  —  zapytał m ój in ter­
loku tor. „N ie , z K rak o w a...". W ło ch  
zrobił zdziw ioną m inę. „K ra k ó w  to  
przecież A u str;aco“ . O b u rzyłem  się,_ a 
po nam yśle rzekłem : „Signore, k to  za­
m ieszkuje T re n tin o ? "  „Si, —  odpow ie­
dział —  Italiani", a kto  panuje nad 
T ren tin o ?  —  „A u strjak i"  —  odpow ie­
dział m ój tow arzysz. „W id zi pan, o tó ż 
tak  samo jest i z K rakow em , z tą atoli 
różnicą, że T ren tin o  jest w łoskiem  mia 
stem, a K rak ó w  jest i będzie —  pol- 
skiem ". W ło ch  sm utnie pokiw ał głową, 
przyjaźnie uścisnął mi rękę, zrozum ie- 
1'śmy się w  zupełności.

W spom nienie to  podaję, jako  d o­
w ód  głębokiej łączności duchow ej p ol­
skiej i w łoskiej, k tóra  gruntow ała się 
na długoletnich cierpieniach od  w spól­
n ych  w rogów , a której rdzeniem  b yło  
niezłom ne uczucie porachunku z na­
jeźdźcam i. K ilk a  siów w ystarczy ło , by 
historja otw arła swe k arty  przed naj­
mniej nieuśw iadom ionym  W łochem , 
kilka  słów w ystarczy ło , b y  dłonie w y ­
ciągnęły się do bratniego uścisku.

W  R zym ii 1, na via  A ppia, w  tram ­
waju spotkałem  po raz pierw szy m o ­
jego G arib aldczyka. B y ł 10 starszy pan, 
k tó ry  uprzejm ie zw ró cił się do m nie 
zagadując o  coś po w łosku. K iedy o k a­
zało się, że jestem obcokrajow iec, za­
gadnął po francusku. Przedstaw iliśm y 
się sobie. C ezar A lb erto  Blengini, 
brzm iało jego nazw isko, „jestem  daw ­
nym  oficerem  G aribald iego", dodał 
prawie bezpośrednio po naszem  zap o z­
naniu. W  Panteonie p rzed  pom nikam i 
pierw szych k ró ló w  zjednoczonej Italji 
zapisaliśmy się obaj do księgi zw iedza­

jących. Blengini p rzyw itał się z pełnią­
cym i tam  służbę —  weteranam i.

W ieczorem  spędziliśm y czas w  ja­
kiejś w iniarni w  R zym ie. W yjąłem  z 
portfelu , kartę urlopow ą „II. D ru ży n y  
Strzeleckiej w W iedn iu" i z objaśnie­
niem  pokazałem  staremu. „Si, si P olo­
nia Irredenta" —  pow iedział uśm iecha­
jąc się do m nie przyjaźnie. O dtąd  cały 
czas p obytu  w  R zym ie  nie rozeszFśm y 
się praw ie zupełnie. W łó czyliśm y się 
po odw iecznem  mieście, Blengini p oka­
zyw ał mi świetne pom niki Z jed nocze­
nia Italji, opow iadał o ów czesn ych  cza­
sach, w spom inając, że dziadek jego wal 
czyi pod N apoleonem , ojciec jako kom  
bancjusz uciekł przed powieszeniem , 
on sam był kapitanem , przeglądaj ze 
mną swoje pam iątki z m łodości i w rę­
czy ł mi odbitkę fotografji G aribal­
d ie g o  na której napisał: „ A  m onsieur 
M arjan A lbiń ski, ai bei tem pi di G . G a ­
ribaldi. Souvenir d. 12. A p ril 1914.0

M ieszkał na C am po M arcio 84 II p. 
M iał typ o w e stare m ieszkanko złożone 
z dw óch pokoi, pełne pam iątek, foto- 
grafij, obrazów  i rycin . N a  szafeczce 
s^aia m iędzy innem i spora fotografja  ro 
slego kaw alerzysty w  uniform ie oficera 
w łoskiego „C ap itan o  R yd zew ski —  P o­
lak "  —  objaśnii Blengini.

K iedy w yjeżdżałem  do N eapolu, 
stary odprow adził m nie na dw orzec, 
dając mi różne rady i w skazów ki, p ó ź­
niej pisał do mnie kilkakrotn ie zapra­
szając za pow rotem . W  drodze po­
w rotn ej zatrzym ałem  się istotnie w  
R zym ie  a staruszka m ego zastałem wie 
czo iem  w  malej restauracyjce p rzy  
Piazza di Pietra. Siedział : czekał. O - 
trzjonałem  w ted y od niego nalepkę a- 
fisza w ystaw y pracy w  M edjolanie, 
k tórej b ył h on orow ym  prezesem . Bar­
dzo ucieszył się m ym  w idokiem . W y ­
bierał się do M edjolanu na otw arcie : 
zapraszał mnie ze sobą. N iestety  nie 
m ogłem  korzystać. O tw arcie  w ystaw y

m iało się odbyć 3 maja. P rzy  obłędzie 
p okazyw ał mi rozpraw ę o G aribaldim , 
która  jak m ów ił kosztow ała go kilka 
lat pracy. Skoro nie m ogłem  z nim je­
chać, nam ów ił mnie na zw iedzenie F lo­
rencji. W  ostatni dzień m ego p ob ytu  
w R zym ie nie rozstaw aliśm y się ani na 
chw ilę. W raz ze mną załatw iał w szyst­
kie swoje interesa. O kazało  się p rzy- 
tem , że jest prezesem klubu fech tu n ko- 
w ego, m ieszczącego się przy  vła N a zio  
nale. P rzy  jakiejś okoliczności pokazał 
mi paszport. Jego pełne nazw isko 
brzm iało: Com m en dador Cesar A lb er­
to Blengini hr. di T orricelli. B ył jakiS 
czas w  służoie dyplom atycznej, ostat­
nio konsulem  generalnym  C osta-R ici.

Przed odjazdem  zrobiłem  staruszko 
w i kilka zdjęć fo tograficzn ych . M iędzy 
innemi p rzy  zejściu na Forum  R om a- 
num , i pod pom nikreiA jego generała 
na M onte Pincio, tam gdzie stoją po­
piersia w od zów  z „narodowe^ rew olu­
cji".

Z  rozm ow y z Blenginim  dow ie­
działem  się, że b ył jakiś czas w  służbie 
dyplom atyczn ej w  Petersburgu, że zna 
W arszaw ę. Przyp om inał mi bardzo in ­
nego przem iłego człow ieka, którego  
ponoć znał naw et: d ia  Jana Stellę-Sa- 
w ickiego, p u łkow nika Strusia z powst: 
nia 1 8^3, kochanego „D zia d zia ", u k tó  
rego byw ałem  we L w ow ie, czytując 
zawsze z zajęciem  jego ciekaw e pam ięt­
niki i w spom nienia, co zostało nagro­
dzone p rzez niego kilku  egzem plarza­
mi w ręczonem i mi z w łasnoręcznem l 
dedykacjam i. O ba: oni m ów ili n r o 
tych  w spaniałych choć ciężkich  w ysił' 
kach w alk  n arod ow ych  i wzm acniali 
wiarę w  przecudne słowa „Jeszcze me 
zginęła", choć dnie b y ły  w ted y  szare, 
chm urne i ponure na w ielkiem  niebie 
wolności.
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Z życia „Strzelca".
Przed rocznicą wym arszu K adrów ki. —  W al n y Zjazd D elegatów  zw iązku  Strzeleckiego

w Wfarszawie.

Za miesiąc odbędą się w K rakow ie d o ­
roczne u roczystości strzeleckie na pam iątkę 
w ym arszu Pierw szej K adrow ej z  K rakow a w 
1914 r. W  tegoroczn ych  uroczystościach 
w eźm ie udział cale polskie sp ołeczeń stw o, i 
d latego zam ieszczam y poniższy a rty k u ł jedne­
go z n ajw ybitn iejszych działaczy strzeleckich, 
podkreślający w ielką wagę h itoryczn ą  Strze­
leckiej R o czn icy .

Jakąż bogatą i drogą sercu polskiem u 
historję kryje to słowo...

Pam iętnego roku  w ojn y —  przed jej 
w ybuchem  liczne doń ściągnęły szeregi strze­
leckie. Ze wszech stron kraju  spieszyły na 
zb iórk ę  polskiej siły zbrojnej, co bogatą była 
w  m ocarnych serc siłę i zapal ich płom ie­
nisty.

Stanęli S trzelcy i D ru żyn iacy  na ro zkaz 
Kom endanta, stopiły  się ich serca w  jedno, 
z n ik ły  organizacyjne różnice, dokon ał się 
w ielk i a k t jedności, by w jednym  szeregu, 
ram ię p rzy  ram ieniu w ystąpić w imię Polski 
w  tej w ielkiej, h istorycznej chw ili.

N a obszernym , oleandrow ym  dziedziń­
cu, p rzy  zapadającym  już m roku padały sło­
w a  historycznego rozkazu... a o świcie 6-go 
sierpnia wyszła z O leandrów  pierwsza kom - 
panja kadrowa.

O  świcie 6 sierpnia zajaśniał ten h isto­
ry c z n y  dzień dla Polski, k tó ry  budził ju­
trzen kę w  sercach w ierzących, a przeszedł 
m im o karłów  niezdolnych do uczucia god­
ności.

P rzeżył K rak ó w  swój w ielki dzień, z a ­
słu żyw szy  nań tem w szystkiem , co dla spraw y 
długie lata przed wojną działał. Zw iązał imię 
prastarej stolicy z Imieniem Kom endanta, 
czynem  sierpniow ym  i Legjonam i. I po dziś 
dzień legjon ow ym  pozostał, n ietylk o  bogaty 
pam iątkam i i pełen strzeleckiej tradycji —  
w cielił K rak ó w  w życie najświętsze wskazania, 
jakie się w  jego m urach w yk u w ały  i prze- 
strzep ił je w  serca m łodzi, co przyszłością 
jest N arodu

G d y u cichły grzm o ty  arm atnie i Polska 
odetchnęła zw ycięstw em  okupioną wolność, 
na krakow skiej ziem i pierwsze powstają sze­
regi strzeleckie, idzie coraz głębiej i szerzej 
akcja kształtow ania szeregów  ob ro n y  Państwo, 
doch od ząc w roku obecnym  do rezu ltatów  
godnych strzeleckich dążeń-

Ku pamięci sierpniow ych dni —  ro k  ro ­
cznie z pod oleandrow ego osiedla ruszają ran­
kiem  6 sierpnia strzeleckie d ru ży n y  na 
marsz K adrów ki Idą tym  w ielkim  szlakiem 
wśród kw ietn ych  pól, niosąc Polsce radość, 
że w wolnej już dziś maszerują O jczyźn ie. 
Idą by w alczyć o lau r zw ycięstw a polskiej 
tężyzn y, co ma zapew nić krajow i bezpieczeń­
stw o i d łu gotrw ały  rozw ój.

A  na miejscu O leandrów  —  powstaje 
dziś dom —  pom nik, strzeleckiem u czynow i 
pośw ięcony, co będzie odrodzenia drogą pa­
m iątką. a pracą swą stw ierdzać będzie ży w o t­
ność idei, k tórej nie zakłam ią słowa złe i 
pyszne, dźw ięki pozbaw ione serca i w yrazu .

Póki stoją stare m ury krakow skie, póki 
choć jedno serce tu krw ią pulsuje, p óty  świę­
cić się będzie Imię Kom endanta na k ra k o w ­
skiej ziem i i tętnić będzie praca O jczyźn ie  
pośw ięcona. L. N .

* * *
Zarząd G łó w n y  Zw iązku  Strzeleckiego 

zw ołuje zw ycza jn y  w alny zjazd delegatów  
Z w iązku  S trzeleckiego na dzień 3 lipca br. 
d o W arszaw y. Porządek dzienny walnego 
zjazdu ma objąć: 1) zagajenie i pow itanie,
2) w ybranie prezydjum  zjazdu, 3) spraw o­
zdania zarządu głów nego i kom isji rew izyjnej, 
4) w y b ó r kom isji, 5) uchwalenie nowego sta­
tutu, 6) w yb ór w ładz stow arzyszenia, 7) re­
zolucje  i uchw ały.

4 *
1) Ć W IC Z E N IA  P O L O W E  —  H O D O W L A  

J E D W A B N IK A .
W  dniach 28 i 29 maja br. od były  się 

się ćw iczenia polow e oddziałów  strzeleckich z 
pow iatu  żó łkiew skiego U dział w nich w zięły 
kom pan je: żółkiew ska, m osteńska i k u lik o w - 
ska. Całością dow o d ził pow . kom endant P. W . 
por, Luszczyński —  w asyście pow . kom en ­
danta Zw . Strzel., ob. C zyżew icza.

Ć w iczenia polow e w yk azały  dużą spraw ­
ność i przygotow anie w zakresie P. W . z 
czego udział w nich biorące oddziały zdały 
należyty egzamin.

O ddział żeński Z w . Strzel., prow adzi h o­
dow lę jedw abników  pod fachow em  k iero w ­

nictw em  O b. inż. N eciw skiego. H odow la  ta 
jest prow adzona p rzez strzelczynie z  w ielkiem
zainteresow aniem  i starannością i jest p rz y ­
kładem  dla racjonalnego W yzyskania części 
w yszkolen iow ej z działu przysposobienia ro l­
niczego.

2) K U R S O  -  O D P R A W Y  R E F. W Y C H . O B .
W  H O R O D E N C E .

Starszyzna Strzelecka, doceniając zn a­
czenie w ychow ania O b. organizuje kurso- 
odpraw y. dla referen tów  w ych o w an ia  o b y ­
watelskiego. I tak: O d b yła  się 2-w u dniowa 
instrukcja kurso-odpraw a w H orodence, w 
k tó rej wzięło udział 15-tu  uczestników . Ze 
zło żon ych  spraw ozdań w dziale w ychow ania 
obyw atelskiego, widać olbrzym i postęp, trzy  
miesiące tem u oddziały nie m iały św ietlic, 
obecnie w szystkie od działy, w  tem 6 żeńskich, 
mają już własną św ietlicę i skrom ne własne 
bibljoteczki.

O ddział H oroden ka zam ierza stw o rzyć  
flo ty llę  kajaków  na D niestrze, szybow iec, a 
nawet nosi się z zam iarem  w ybudow ania 
w łasnegc ślizgow ca. K urso-odpraw a została 
bardzo uroczyście zakończona. Kurso-odpra- 
w y  prow adził O k r. R ef. W ych . O b. W ład y ­
sław Pasek. W  czerw cu  odbędą się dalsze 
k u rso-odp raw y w  Zaleszczykach i D olinie.

3) Z W IĄ Z E K  S T R Z E L E C K I C Z U W A  N A
R U B IE Ż A C H  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J .

Zw iązek  Strzelecki w  Skalacie p o ło żo ­
nym  tu ż nad granicą wszedł w nową fazę pra­
cy, aby bardzej sprężyściej spełniać swe za­
dania. Podzielono pow iat na trzy  rejon y, a 
to: Skałat z O b. B artnikiem  jako prezesem 
pow. zarządu, G rzym a łó w  z Ob. G órskim  i

Podw ołoczyska z O b. Deboszem  na czele. —  
N aog ół strzelcy w  Skałatczyźnie rozwijają in­
tensyw ną pracę państw ow otw órczą, zdając so­
bie z tego sprawę, iż czuw ają u granic R z e ­
czypospolitej.

4) U C Z E S T N I C Y  W A L N E G O  Z J A Z D U  
Z W IĄ Z K U  S T R Z E L E C K IE G O  P O D E JM O ­

W A N I B Ę D Ą  N A  Z A M K U .
U czestn icy walnego zjazdu delegatów 

Z w . Strzeleckiego, m ającego się odbyć w dniu 
3 lipca br. w W arszaw ie będą przyjęci na 
Z am ku, w  celu złożenia hołdu Panu P rez y ­
dentow i R zp litej.

j)  Z A P R O S Z E N IE  K O M E N D A N T A  G Ł Ó W ­
N E G O  D O  E S T O N JI.

O d Kom endanta G łów n ego Kaitseliidu 
nadeszło dla Kom endanta G łów n ego Zw . 
S trzeleckiego zaproszenie do odwiedzenia 
bratniej organizacji estońskiej. U trzym an e w 
bardzo serdecznym  tonie stanow i ono dalszy 
k ro k  do zacieśnienia w ęzłów  przyjaźn i obu 
stow arzyszeń zadzierzgniętych przed kilku 
laty.

6) K O M E N D A N T  G Ł Ó W N Y  Z W IĄ Z K U  
S T R Z E L E C K IE G O  W Y S T R Z E L A Ł  Z Ł O T A

O D Z N A K Ę  S T R Z E L E C K Ą .
W  dniu p rzedw czorajszym  na w arszaw ­

skiej strzeln icy Zw . Strzel, złotą odznakę 
strzelecką w ystrzelał Kom endant G łó w n y  Z w . 
Strzeleckiego ppłk. dypl. Rusin W ładysław .

7) G E N E R A Ł  K A S P R Z Y C K I  O B J Ą Ł  K IE ­
R O W N I C T W O  D Z IE W IĄ T E G O  M A R S Z U

S Z L A K IE M  K A D R Ó W K I.
Zastępca pierwszego wicem inistra spraw 

w ojskow ych  p, gen. K asp rzycki w yraził zg o ­
dę na objęcie głów nego kierow nictw a dzie­
w iątego M arszu Szlakiem  K ad ró w k i, orga­
nizow anego corocznie na trasie K raków  —  
Kielce.

„Pierwszy reporter",
który szukał piekieł ziemi, a  znalazł śmierć w płomieniach*

W  ogniu statku „G eorges P h ilipart", I w śród sw oich szczątków  niepospolite-
1 Lr m  ̂ n/l _~ .J — j .   .'1. _     —   _ L  Apłonącego jak tragiczna pochodnia na 

bezm iarze O ceanu Indyjskiego, znalazł 
się w śród 300-tu osób niew yratow a- 
nych człow iek, którego  śmierć odczula 
cala Francja. N ie byl to ani m iljoner, 
ani p o lityk , ani artysta. C złow iekiem  
tym  jest najbardziej m oże popularny 
dziennikarz francuski, w ielki reporter 
„P etit Parisien", A lb ert Londres.

A lb ert Londres zginął nie jako przy  
p adkow y, czy  niezręczny pasażer. Z g i­
nął na posterunku, w  ogniu pracy i w 
płom ieniu w iecznie traw iącej go tęsk­
noty: b yć pierw szym  w  najbardziej 
wstrząsających, najbardziej godnych u- 
wagi niedolach życia.

Z n akom ity  ten reporter poświęcił 
całe swoje życie szukaniu piekła na zie­
mi. O d  w alki ze źle prow adzonem  szpi 
talnictw em  dla obłąkanych, poprzez 
sensacyjną i ow ocną pracę nad zniesie­
niem handlu białemi niew olnicam i, aż 
po opis każdego ghetta E uropy, (zw ie­
dził i dzielnicę żydow ską W arszaw y), 
służy Londres jednem u ideałowi: d źw i­
ganiu ku słońcu, ku lepszem u bytow i 
najnędzniejszych, najbardziej poniżo­
nych w  hańbie form  życia ludzkiego.

„G eorges Philippart*’ pogrzebał

go dziennikarza, którego nazw ać m oż­
na poszukiw aczem  praw dy. D laczego 
zginął A lb ert Londres? G d y ż  w  niepo­
ham owanej żądzy w zięcia udziału w  
samem sercu tragedji, ostatni z pasaże­
rów  zszedł z płonącego okrętu, ostatni 
uczepił się najlichszej łodzi ratunkow ej. 
C hciał do sw oich w rócić z D alekiego 
W schodu, skąd wracał, aby podążyć za 
raz do A m eryk i w celu zgłębienia k r y ­
zysu i do A fry k i, by się połączyć do 
ekspedycji odkryw czej, dodać n ow y i 
wspaniały reportaż z tragedji „G eorges 
Philipparta“ . C hciał m oże, aby lek k o ­
m yślność ludzka, nielicząca się z niebez 
pieczeństw em  ognia, przeraziła się i 
cofnęła przed zgrozą w ypadku bar­
dziej, niż w ów czas, gdy z pow odu tej 
samej lekkom yślności tonął, rozb ity  na 
górze lodow ej, „T ita n ic “ .

O statni reportaż w ielkiego reporte­
ra zam ienił się w  prosty k rzyż. A le 
k rzy ż  ten przem ów ił do w szystkich , 
znających Londres’a silniej, niż najbar­
dziej gorący artykuł, napisany ciepłą 
ręką przez człow ieka, k tó ry  w  najszla- 
chetniejszem  słowa znaczeniu był 
pierw szym  w  każdej w ażnej sprawie.

( - j - )

Nasi zagranicą.
A dam  Styka i film  polski w A rgen tyn ie . —  O b raz polskiego m alarza za­
ku p ion y  przez króla  w łoskiego. — Pisarz w łoski pisze książkę o  k o b ie­

tach „Syreniego Grodu“-

N ie jest z nami tak  źle, jak to  się 
nam nieraz w ydaje w  chw ilach pesy­
m izm u, Polska sztuka i literatura d o ­
ciera nieraz do bardzo odległych za­
k ą tk ó w  świata. I tak  w  Buenos A yres 
w e w spaniałym  salonie sztuki W it-

cornb odb yło  się o t w a r c i e  w y ­
s t a w y  dziel polskiego artysty m ala­
rza A d a m a S t y k i .  W  dniu inaugu­
racji na w ystaw ę p rzyb y li przedstaw i­
ciele korpusu d yp lom atyczn ego z m i­
nistrem  pełnom ocnym  R . P. p. M a-

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I. N c. 33/32. E d ykt. N a w niosek inż. 
M. H ochw alda w K rakow ie, zastąpionego 
Przez D ra Freundlicha, adw okata w K rak o - 
*'e, zarządza się postępow anie celem u m o­
rzenia niżej oznaczonego weksla, k tó ry  mial 
zostać skradzion y i w zyw a się posiadacza tego 
Weksla, aby do dni 60 licząc od dnia p łat­
ności p rzed łożył go Sądowi. W  razie p rzeciw ­
nym  po upływ ie tego term inu uznałby Sąd 
^eksel za u m orzon y i bez znaczenia. W eksel 
jest w ystaw ion y p rzez Leona V ogla na 500 zł. 
na zlecenie z żyrem  w n ioskodaw cy, płatny 20 
czerw ca 1932. 3708

Sąd grodzki.
hfuszyna, dnia 1 kw ietnia 1932.

L I C Y T A C J E
III. E. 9500/30/21. E d ykt. Dnia 6 lipca 

*932 o  godzinie 10 przedpołudniem  odbędzie

się w  sali III podpisanego Sądu licytacja  re­
alności whl. 1837 dz. IV . m. Lw ow a z ło żo ­
nej z pgr. 1574/10 na Jałowcu p rzy  gościńcu 
na drodze ze Lw ow a do Z ło czo w a o po­
w ierzchn i 443 m k w . W artość szacunkow a 
4.873 zł., najniższa oferta, poniżej k tó re j 
sprzedaż się nie odbędzie, 2.436 zł. 50 gr. —  
A k ta  przejrzeć m ożna w Sekretarjacie Sądu 
w godzinach u rzędow ych . 3698-3

Sąd grodzki m iejski, O ddział III,
L w ów , 8 maja 1932.

E. 1607/30 E d yk t. Dnia 5 lipca 1922, 
godzina 11, biuro N r. 6 odbędzie się licy ta ­
cja realności, składającej się a) z 1/4 części 
z 2/12 cz. pgrt. 12 7 1/3 ,12 71/4 ,12 71/5 ,12 7 2 /1, 
1273/2, 1275/1, b) z 1/4 części z 1/3 części
pgrt. 1268/1, 1269/3, 127° > 1291/2, obj.
whl. 217 zniszczonej księgi gr. gm. Babice 
w raz z p rzynależytościam i, a to 2 drew nia­
nych dom ów , stajnią, słomą k ry ty c h , sto­
doły, stajni, szopy i chlewu. W artość sza­
cunkow a 224 zł. 58 gr. W adjum  22 zł. 46 >rr. 
N ajniższa oferta  149 zł. 72 gr. R zeczow o

u praw nion ych w zyw a  się, by  najdalej na ter­
m inie licytacy jn ym  zgłosili swe prawa co  do 
tej nieruchom ości a to pod rygorem  pom i­
nięcia ich w tem  postępow aniu licytacyjn em .

Sąd grodzki. 3709
D ubiecko, dnia 27 kw ietn ia 1932.

E. 10720/31. E d yk t licytacy jn y  D nia 8 
lipca 1932 o godzinie 10.30 przedpołudniem  
w biurze N r. 61/62 odbędzie się licytacja  s/8 
części realności Iwh. 277 ks. gr. gm. kat. 
K rak ó w -P od górze, składającej się z parceli 
bud. lk. 287. N a realności tej stoi dom pię­
tro w y  z oficynam i p rzy  ul. Lw ow skiej 7. 
W artość szacunkow a 57.270 zł. 63 gr N a j­
niższa oferta 28.635 zł. 32 gr. W aru n ki lic y ­
tacyjne i inne dokum enta m ożna przeglądać 
w  tut. Sądzie w godzinach urzędow ych biu­
ro N r. 66. 3706

Sąd grodzki na Podgórzu, O ddział III.

K rak ó w , dnia 1 czerw ca 1932.

X V  E. 5214/30. E d ykt. Strona egze­
kw ująca: ,,K oop roln a“ S. A . H andlow O -R ol-

zurkiew iczem , wiele w y b itn y ch  oso­
bistości tutejszego świata artystycznego 
i sfer arystokracji oraz liczne rzesze 
publiczności. W ystaw a ta była praw ­
d ziw ym  ew enem entem  artystyczn ym  
stolicy. A rtysta  polski odniósł rzetelny 
sukces. M in. M azurkiew icz w ydał n i 
cześć artysty polskiego przyjęcie na 
które zostali zaproszeni przedstaw i­
ciele m iejscow ych w ładz, cały korpus 
d yp lo m atyczn y  oraz najw ybitniejsze o- 
sobistości ze świata artystyczn ego i 
sfer tow arzyskich  M iejscow i artyści 
zgrupow an i w  zw iązk u  „C a m o a ti"  
zorganizow ali na cześć Styki uroczystą 
akadem ję. Prasa m iejscowa zamieściła 
szereg notatek o inauguracji w ystaw y, 
w yrażając się o dziełach polskiego ar- 
artysty  z ogrom nem  uznaniem .

R ów nocześnie w  tem że mieście, 
w  kinoteatrze ,,Renascim ento“ w y ­
świetla się po raz pierw szy f i l m  
p o l s k i  „ N a  S y  b i r" , a prasa m iej­
scowa zamieściła o nim szereg po­
chlebnych notatek. Publiczność p rzy ­
jęła polski film 1 z dużem  uznaniem . 
N a  prem jerze był obecny minister peł­
nom ocny R zeczypospolitej Polskiej p. 
W ładysław  M azurkiew icz z m ałżonką.

W e W łoszech  król W ik to r  Ema­
nuel zakupił obraz polski m ianow icie 
prof. Tadeusza P ruszkow skiego „K a rty  
do g ry". O b raz ten będzie podaro­
w any najpraw dopodobniej G aierji 
dzieł sztuki współczesnej w  R zym ie.

N ajw iększą jednak radość sprawiła 
nam, a w  szczególności p ięknym  pa­
niom , w iadom ość, iż w  (Medjoianie 
ukaże się w  najbliższym  czasie w łoska 
książka o W arszaw iankach. Firm a w y ­
daw nicza „C o rb a ccio “  zapowiada 
książkę pisarza M anilo Piaggio pod 
tytu łem  „W arszaw ian ka" (Slave m o- 
de-ne), poświęconej „kob ietom  miasta, 
m ającego w  herbie syrenę".

Król mody zdradza
Paryż dla Londynu.
Poiret daw ny ulubieniec Paryża, 

już od dość dawna nie m oże nazyw ał 
się człow iekiem  zam ożnym . P aryżan­
ki, które n igdy nie b y ły  zb yt hojne i 
rozrzutn e dziś muszą b yć skąpe A n ­
gielki, przyw ożące fu n ty , A m erykan k i 
rozrzucające dolary i w ogóle różne 
„o b cok ra jan k i", przyjeżdżające do Pa­
ryża, zaczynają b yć zw olna legendą. 
T o  też pan Paweł Poiret musiał uło­
ży ć  się z w ierzycielam i, ooczem  szy- 
kać sobie nowej egzystencji. O becnie 
szuka oparcia w  Londynie. Jako w y ro ­
biony reklam ista, zaczął odrazu robić 
huczek w o k o ło  sw ojej osoby. A le  nie 
p ow iodło  mu się tak, jak się tego spo­
dziewał. O pow iadał on dam om  lon ­
dyńskim , że P aryż musiał już zre zy ­
gnow ać z m etropolji m od y i szyku. 
A n gielki bow iem  o w iele więcej nada­
ją się do tego, b y  godnie prezentow ać 
genjalne kreacje króla m ody, Pawła 
P oiret’a. K ró tk o  m ów iąc, Poiret, chcąc 
zd o b yć sobie szturm em  popularność 
nad T am izą, oszkalow ał i ze lżył sw o­
ich, niegdyś ubóstw ianych, paryżan.

Francji w zięto  mu to  za banieoną 
zbrodnię. Z arzucon o m u brak patrjó- 
tyzm u, i nazw ano niskim  aferzystą 
bez zasad i godności-

nicza Spółka. Strona zobow iązan a: Zygm un t 
R usocki. L icytaca realności w yznaczona na 
22 czerw ca 1932, godz. 10, sala X V I. Ponie­
waż miejsce pobytu  strony zobow iązane, iest 
nieznane, ustanawia się D r. G ustaw a M ezu- 
sego, adw okata we Lw ow ie, Zam arstynow ska 
20, ku ratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na 
jej koszt i n iebezpieczeństwo dotąd, d op óki 
ona sama się nie stawi i nie ustanow i pełno­
m ocnika. 37°7

Sąd grodzki miejski.
L w ów , 6 czerw ca 1932.

U P A D L O i C I .
Sa 47/32/10/K. U . W  postępow aniu u- 

kładow em  Salamona Scheinm anna w yzn acza 
się ponow ną audiencję ugodow ą na dzień 22 
czerw ca 1932, 10 godz. rano, na k tó rą  się 
w zyw a w ierzycie li. 3710

Sąd grod zki, O ddział IV .
Jarosław, dnia 27 maja 1932.
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Nowe tereny naftowe 
w pow. delatyńskim.

W  szybie C za rn y  Potok I. za łożon ym  
p rzez S. A . Pionier jako wiercenie p oszuki­
w aw cze, na antyklin ie  Czarnego Potoku  (pow. 
D e k ty n )  w  w yn ik u  wiercenia otrzym an o w 
głębokości 647 m. pierw sze znaczniejsze prze­
jaw y ro p y  i gazów  p o czątk ow o przeszło 
i.ooo kg. ro p y  dziennie i ok o ło  2 m etrów  
sześciennych gazu na minutę.

W y n ik  ten św iadczy, że siodło to  jest 
ropodajne. C z y  istnieją tam  złoża ropne na­
dające się do eksploatacji, będą m ogły  w ykazać 
dopiero dalsze, będące już w  toku  prace w  
szybie, ewentualnie dalsze wiercenia.

W  razie pom yślnego w yn iku  tych  prac 
o d k ry ty b y  został zupełnie n ow y obszar na­
fto w y .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne Rozgłośni Lw ow skiej 

oznaczone drukiem  półthistym .)

C zw artek, 9 czerw ca.

L W Ó W  (381). G odz. 11.58: R etransm i­
sja sygnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o ­
m iczn ego w  W arszaw ie, hejnału z  W ieży  
M arjackiej w  K rakow ie. O dczytanie progra­
m u na dzień bieżący. —  12.10: K on cert z
p ły t gram ofonow ych. P ły ty  z firm y  K aim  i 
Syn we Lwowie, ul. K opernika 1 1 . —  
12.30: T rans z  W arszaw y. C od zien n y P rze­
gląd Prasy Polskiej. —  12.40. T rans, z W a r­
szaw y. U rz . kom . Państw . Instyt. M eteor. —  
12.4$: M u zyk a  z  płyt gram ofonow ych, —  
13.2} —  15.00: P rzerw a. —  15.00: Trans, z 
W arszaw y. K o m u n ikat gospodarczy. —  
15.10: T rans, z  W arszaw y. M u zyk a  z  p łyt 
gram ofon ow ych . —  A udycja lwow­
skiego Oddziału L . O . P . P . —  1 5 .4 5 : M u­
zyka z płyt gram ofonow ych. —  t<>-3 5 : O d ­
czy t program u na dzień następny i „Silva 
R eru m “. —  16.40: „W śród  K siążek" om ó­
wienie ostatn ich  w ydaw nictw . —  16.J1: 
K o n cert solistów , z udziałem p. Jan a  G ogje- 
wicza (skrzypce) p. Borysa K udryka (forteg .) 
p. M ichała M artini (bas). A kom p. p, Tadeusz 
Seredyński. —  18.00: T rans, z W arszaw y.
„W arszaw a p rzyszłości" w ygł. inż. Adam  
Paprocki. —  18.20: T rans, z  W arszaw y. M u ­
zy k a  lekka z  kaw . „A d ria " . O rkiestra  T ad e­
usza M illera. —  1 9 . 1 5 : R ozm aitości oraz
k o n cert z p łyt gram ofonow ych. —  i 9-VS; 
Trans, z W arszaw y. Prasow y D zien n ik  R adjo - 
w y. —  . 1 9 .4 5 : .^Nazwiska w P olsce" wygł. 
dr. Stanisław Zejm ozejm is. —  20.00: Tran s, 
z W arszaw y. M uzyka lekka w  w y k . o rk ie ­
stry  Filharm onji W arsz., pod dyr. Stanisława 
N a w ro ta  i M au rycy Janowski (tenor). A k om p . 
L u d w ik  U rstein. —  21.20: T rans, z  W arsza­

w y. A u d ycja  pośw ięcona tw órczości A dolfa  
D ygasińskiego. —  21.50: T rans, z  W arszaw y. 
D od. do Pras. D zienn ika  R adjow ego. —  
21.55: Trans, z W arszaw y. K om u n ikaty. —  
22.00: „P recle  i D zieci"  pogadanka p. A lb er­
ta C aste llc . —  22.12: M u zyk a  taneczna z
T eatru  V ariete  „B agatela" we L w ow ie, o r­
kiestra pod dyr. p. Leopolda Striksa. —  
22.40: Trans, z W arszaw y. W iadom ości spor­
towe. —  22.50 —  23.30: T rans, z W arszaw y. 
M u zyk a  taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ów , 7 czerw ca. 
N a G iełdzie transakcje w pszenicy i ż y ­

cie oraz egzekutyw na sprzedaż ziem niaków .

| N aogół ceny utrzym ują się na w ysokości 
i ostatnich notow ań. 1  endcncja u trzym ana, 
j Usposobienie spokojne.

C en y  giełdowe loco P odw oloczyska.
Pszenica kraj. dw or. od 28.50 do 29.50; 

pszenica kraj. zb iór, od  26.—  do 27.50; ż y ­
to jednol. od 26.50 do 27.— ; ży to  zb iór, od  
26.—  do 26.25; ziem niaki od 2.80 do 3.— .

C e n y  ryn kow e.
Pszenica kraj. dw or. od 27.50 do 28,50; 

pszenica kraj. zbiór, od 25.25 do 25.75; ż y ­
to  jednol. od 25.50 do 26.50; ży to  zb iór, od 
25.25 do 25.75.

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ów , 7 czerw ca.

Zastój w obrotach. Usposobienie bardzo 
słabe.

D olar w  obrotach p "y w . 8.87.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe

W arszaw a, 8 czerw ca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5 proc. 
poż. konw ersyjna 33,00; 6 proc. poż. doi.
50,— ; 4 proc. poż. dolarow a 47,75; 7 proc.
poż. stabilizacyjna 47,50; 10 proc. poż. k o ­
lejow a 100,— .

W A L U T Y :  D olar 8,87.

D E W IZ Y : H olandja 361.25; N . Jork 
8,90,3; P aryż 35,14— 35,13; Praga 26,40—  
26.39; Szw ajcarja 174,40; Berlin 211,30; 
Lon dyn  32,75; W io ch y  45,75.

A K C J E : Bank Polski 70,— .

B ilans Przedsiębiorstwa „OIKO8*4
Spółka Akcyjna dla Przemysłu Drzewnego we Lwowie

Stan czynny na dzień 31. grudnia 1931. Stan bierny

K a s a .................................................. .....
Papiery w arto śc io w e...........................................................• . . . .
W e k s l e .................................................. .... ....................................... .....
D łu ż n ic y .........................................................................................................
Udziały w obcych przedsiębiorstw ach . . . . . . . . .
Nieruchom ości, (posiadłości lasowe, grunta, zabudowania 

fabryczne i adm inistracyjne, we Lwowie, w Rząśnie
P olskiej, Piotrkowie i S ie lcu -B ie ń k o w ie).........................

R u c h o m o ś c i ...............................................................................................
W s z y n y .........................................................................................................
M aterjały  i fabrykaty .  . | .............................................................
Inwentarz ż y w ) ..........................................................................................
T or przemysłowy i kolejka l a s o w a .................... .....

Zł. gr.
5 0 .4 3 5 0 5  
14.403-38 

2 3 4 .3 0 8 8 6  
8 4 7 .9 9 2 4 0  

103-—

2 ,7 2 1 .8 0 2 1 3  
64.976-48 

1,1 yd. 302-34 
436  939-76 

7 .9 7 1 -3 5  
134.490-43

5,712 .725  18

Kapitał a k c y jn y .......................................................
Fundusz rezerw ow y..............................................
Fundusz a m o r ty z a c y jn y ...................................
A kcepta . . .  • .....................................................
Niewypłacona dywidenda : za rok 1925/26 .

„ „ 1926/27 .
.  „ 1927/28 .
„ „ 1928/ 29 .
.  „ 1929/30 .

W ierzyciele  ........................................
Zysk z przeniesienia: za rok 1929/30 . ,

„ .  .  1930/31 . .

Zt. 790-60 
2 .170  — 
2 .423-— 
7.228-80 

11.329-70

Zł. gr.
2 ,6 2 5 .0 0 0 - -  
1,292.140 16 

689.690C 4 
284 581 —

Zł. 16.591-76 
54  207-69

23.942-10
726.571-83

70 .799 45

Rozchód Rachunek stra t i zysków za czas od 1. listopada 1930 r. dc 31. grudnia 1931 r.
Zł. gr.

476.807-87K oszta administracji (C entrala i oddziały) , 
K oszta handlowe, (czynsz, opał, światło, u- 

bezpieczenie od ognia, adw okackie, no- 
tarjalne, reklam a, utrzymanie zaprzęgów 
i samochodu, podróże, portorja  i te le ­
gram y, stem ple, wkładki członkowskie 
do syndykatów, druki, urzędowe o g ło ­
szenia, koszta kom isyjne i różne) . .  .

Św iadczenia s o c ja l n e j ..............................................
P o d a t k i ......................... .................................................
O d s e t k i ...........................................................................
A m o r ty z a c ja .................................................................
Papiery w artośc io w e..................................................
Udziały w obcych przedsiębiorstw ach . . .
Różnica k u r s u .............................................................
Zysk z p rzeniesienia: za rok 1929 3 0  . . ,

„ „ 193U 31 . . .

M aterjały i f a b r y k a t y .........................
Przeniesienie zysku za rok 1929/30

5 ,712 .725-1S

Przychód
Zł. gr. 

1 ,465.270-07 
16.591-76.

Zł. 16.591-76
54.207-69

2 6 9 .0 9 3 7 8  
98.988-90 

242.725-81 
143.122-85 
160.980-81 

6.089- - 
3 .234-42 

10.018-94

7 0 .7 9 9 4 5
1,481.861‘83 1,481.861-83

Lwów, dnia 31. grudnia 1931 r.
Sprawdzono i stwierdzono zgodność z księgam i 

K om isja Rewizyina :
L U D W IK  H O R O C H  m. p. Dr. M ICHAŁ JA S IŃ S K I m. p. JA K Ó B  ST R 1C H  m.

E R N E S T  F O X . 8)

Przedruk w zbroniony.

Tajem nicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzow any z francuskiego.

Jim przeszedł p rzez restaurację 
sw oim  pew nym  krokiem  atlety. R o ­
bert przep row adził go zam yślonym  
w zrokiem .

—  Porządnie sk ryty  ten kochany 
Jim. Z  jaką „starannością" zapom niał 
m i pow iedzieć kim  są jego przeciw ni- 

c> •
Podniósłszy tajem niczą w alizę udał 

się w indą na górę, do swego pokoju.
Spojrzał na zegarek, postaw ił apa­

rat na stole i zaw ahał się co m a zro ­
bić. B y ło  dopiero pół do ósmej, a 
w ięc m oc czasu do przyjścia Jima. 
Zm ienić zaraz ubranie, czy  też lepiej 
rozciągnąć się trochę na kanapce? 
C h ę . o d p oczyn ku  zw yciężyła . W yją ł 
gazetę i p o ło ży ł się.

C zy ta ł już dwadzieścia m inut, gdy 
rozległ się o zw o n ek  telefonu. Zdziw  o 
n y  podniósł się i w ziął słuchawkę.

—  H allo!
U —  A łlo ! tu  hotel „A n g le ttere" —  
m ów ił gruby głos m ęski, k tó ry  w yda: 
m u się zm ieszany. C z y  m ów ię z panem 
R obertem  Randallem ?

  T a k  —  rzekł R ob ert, dodając w
m yśli: „ to  zapew ne z polecenia Jima'*.

—  Proszę p rzyjść tutaj natychm iast

—  ciągnął zem ocjon ow any głos. —  
Przyjaciel pana, ten A n g lik  W ick lett, 
mial właśnie w ypadek i prosił, ażeby 
panu dać znać...

—  M ój Boże! —  zaw ołał R o b ert ze 
ściśniętem sercem. —  M am  nadzieję, że 
nic p ow ażn ego?...

—  N ie... nie —  odpow iedziano z 
wahaniem , aie proszę jednak przyjść 
natychm iast.

—  P rzyjdę zaraz —  rzekł m ocno za 
niepokojony R obert.

Pow iesił słuchawkę i pobiegł po pal­
to. O c z y  jego m im ow oli spoczęły na 
w alizce i w ted y miał jakb y chw ilę prze 
czucia. Jednak to w ezw anie było  d ziw ­
ne. Jim b ył przecież dostatecznie do­
rosły7 i rozw ażn y, ażeby sobie samemu 
poradzić. yszedł, zd ecyd ow aw szy się 
nagle zabrać w alizkę z sobą.

W  chw ili kiedy doszedł do klatki 
schodowej, zatrzym ała się winda. 
W siadł do niej. D opiero teraz przyp om  
niał sobie: „przecież m ogę zad zw o ­
n ić!"

—  T elefon  jest na praw o na końcu 
korytarza  —  w skazał w in dziarz, usły­
szawszy jego o k rzyk .

Słusznie, nie potrzebuje w racać do 
pokoju, przekon a się zaraz.

—  Proszę, hotel „A n g leterre1’ —  
pow iedział telefonistce.

O trzy m ał zaraz połączenie.
—  Proszę poprosić pana W ickletta .
—  Zaraz —  brzm iała spokojna od ­

pow iedź.
W  chw ilę potem  m iły  glos Jima 

k rzy cza ł m u do ucha:
—  H ello, k to  p rzy  aparacie?
—  Jim, to ty  Jim ? —  rzeki zduszo­

nym  głosem R obert.
—  H ello , R obercie? T o  ty , old 

b ird?
—  A  do djabla! M ożesz b yć dum ­

ny, żeś m nie tak  nastraszył. Jest to 
zresztą „facon  de parler", kiedy m ó­
wię, że to ty...

—  C o  ty  mi tam  opow iadasz, to  ja, 
to  nie ja! W  jaki sposób cię nastraszy­
łem ...?

—  T a k , posłuchaj, stary, w yobraź 
sobie, że otrzym ałem  telefon, jakb y z 
waszego hotelu z w ezw aniem , ażebym  
stawił się natychm iast, poniew aż w y d a ­
rzy ł ci się w ypadek!...

Jim w yd ał o k rz y k  zdum ienia.
—  Pow iedz mi, R obercie, skąd roz­

m awiasz ze m ną?
—  Z  hotelow ej kabiny telefonicz­

nej....
—  G ood  G od! A  w alizka... gdzie 

jest w alizka?...
—  U spokój się —  rzek ł Kandall, 

śmiejąc się serdecznie. —  N a  szczęście 
nie jestem niem ow lęciem ... W alizę 
m am  z sobą w  kabinie.

—  B raw o, jesteś aniołem !... Słuchaj, 
R obercie — dodał Jim już pow ażn iej­
szym  głosem. —  C z y  chcesz b y ć  dla 
mnie d obry? A  w ięc zrób  mi tę p rzy ­
jem ność i oddaj do jutra ten ambarasu- 
jący aparat d yrek toro w i hotelow em u 
z prośbą o zam knięcie zaraz do safe‘u.

—  D obra m yśl. O ddam  go do sa- 
fe ‘u.

—  B yłb ym  dop raw d y niezm iernie 
zm artw ion y —  ciągnął Jim —  gdyby 
w alizka zginęła. W ydaje mi się coraz 
więcej pew ne, że jest ona jednem  z 
g łó w n ych  narzędzi w alki naszych w ro ­
gów , w  przeciw nym  bow iem  razie nie 
zadaw aliby sobie tyle trudu dla... H el­
lo! H ello!... Słuchasz, R obercie?

Zdaw ało m u się, że usłyszał d ziw n y 
szm er w  słuchawce...

H ello ...! H elllo...! R obercie!
A le  R o b ert nic odpow iadał. A  p rze­

cież Jim nie zau w ażył ch arakterystycz­
nego p rzy  w yłączen iu  dźw ięku.

Ze złością poruszył w idełkam i:
—  H allo!... C z y  rozm ow a skoń czo­

na?... —  odezw ał się p rzew lekły  głos 
telefonistki.

—  A le ż  nie... nie... Proszę w y d zw o ­
nić m ojego rozm ów cę.

D iuga denerw ująca pauza...
—  N ie odpow iada —  oznajm da u- 

rzędniczka —  musiał zapom nieć po ło­
ży ć  słuchaw kę, bo nie słyszę dzw onka...

—  D o  pioruna! —  k rzyk n ął Jim.
I w yb ieg ł z hotelu  jak warjat.

______________________ (C. d. n.).
R ed ak tor odpowiedzialny D r. M arceli S zaro ta .,

CENA OGŁOSZEŃ: Za I wiersz milimetrowy 1-jzpaltowej kolumny 8-łotpowej w ogłoszeniach zwykłych (za tautem) 15 gr. — za ] wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny
4-tamowej w nadesknem i nekrologji 40 gr- — w kronice, repertuarze, na atronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gt. — po kronice
gg gr,   na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- — drobne ogłoszenia za słowo 1| gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł- — tekstowa
ggg ZI . pierwsza (pod nagłówkiem! 800 zL — Ogłoszenia tabelaryczne cyfro? e 50% ,— zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowi druk ogłoszeń 'Wydawnictwo nie odpowiada.

„D ru k ara ia  P elska", L w ó w , ul. C h o rą żczyzn y  17, teł. 29-19, pod zarządem  W ładysław a G erm ana. —  N ależytość p o czto w a opłacona ryczałtem .


